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Walka ze straszakami.
Grono polityków polskich i nie

mieckich urządza szereg konferencyj w 
miastach Polski i Niemiec na temat 
możliwości wojny między obu pań
stwami. Celem tej akcji jest psychicz- 
ne wzajemne poznanie się i zbliżenie, 
uchylenie możliwości zbrojnych kon
fliktów, słowem, jest to demokratycz
ny propaganda pacyfistyczna w najlep- 
szem znaczeniu tych słów. Po stronie 
Polskiej w akcji tej biorą udział były 
wicepremjer p. Thugutt, poseł Pragier i 
były poseł Łypacewicz, po stronie nie
mieckiej zaś emerytowany generał von 
bchonaich i poseł socjalistyczny do 
Reichstagu p. Falkenberg.

T u pozwolimy sobie na małą uwa
gę, pozbawioną nawet cienia złośliwo
ści w stosunku do akcji, której jesteś
my gorącymi zwolennikami. Oto sto
pień, że tak powiemy, oficjalności i re
prezentatywności prelegentów polskich 
przewyższa cechy analogiczne mów
ców niemieckich. Nie uchybimy niko
mu, stwierdzając, że generał Schónaich, 
Pacyfista radykalny, polityk szczery i 
śmiały, ożywiony jak najlepszemi chę
ciami, który obecnie po zaciętej walce 
Wewnętrznej objął stanowisko prezesa 
niemieckiej organizacji pacyfistycznej, 
reprezentuje szczupłe stosunkowo gro
no radykalnych pacyfistów niemie
ckich, co do których metod nawet pa
cyfiści bardziej umiarkowani, mają 
Znaczne wątpliwości. Poseł Falkenberg 
ze swej strony jest typem fachowca 
Parlamentarnego, częstym w życiu po- 
litycznem Niemiec, lecz w ogólnej po
lityce nie odegrał wybitniejszej roli. 
Bardzobyśmy się ciesz)di, gdyby ta ak
cja wstępna, tak pożyteczna, doprowa
dziła w krótkim czasie do tego, aby 
mówcami po stronie niemieckiej mo
gły być osobistości tak reprezentatyw
ne, jak przewodniczący frakcji socjali
stycznej Reichstagu, dr. Breitscheid, 
Przewodniczący partji centrowej, ks. 
dr. Kaas, i któryś z wybitnych polity
ków demokratycznych, jak b. minister 
dr. Koch, poseł Erkelenz lub poseł 
Bernhard. Nie wątpimy, że do tego 
dojdzie, a to już będzie wielką zasługą 
Pracy pionierów, wywierających 
^■pływ i na bliższych swoich towarzy- 
sty politycznych i fachowych.

W obecnym momencie chodzi o 
Wytworzenie w szerokiej opinji prądu, 
Zmierzającego do poznania się bliższego 
* Porozumienia. W płvw szablonowych 
mrrriuł, wytworzonych przed laty i 
^poddaw anych rewizji, jest jeszcze 
Znaczny na umysły nieinteresujące się 
żywiej temi zagadnieniami. Żyje w u- 
^ysłowości niemieckiej straszak i fan- 
tom, mający reprezentować charakter 
grodow y polski. Szablony te przyo
dziane w kontusz butnego najczęściej 
łajanego szlachcica, w łachmany bru- 

nego J biednego chłopa i opięty mun- 
Ur agresywnego oficera, przysłaniają 

^eczywńtość polską, chociaż jej w ża- 
^ 1  mierze nie reprezentują. A  po na-
eJ stronie w umysłach mniej krytvcz- 
•-.~a żyje straszak, noszący zbroję i

krzyżaka, ka odkarmiącego się 
r l£ków krwią słowiańską. Poznanie 

ległej rzeczywistości po obu stro- 
ęj, > je 1 prac wszechstronnych, tru- 

, wysiłków, których skuteczność 
Wisła w wysokim stopniu od pokojo- 

j Zł konsolidacji stosunków, wypłoszy- 
ścj ^ te chimeryczne upiory przeszło- 

-1 okazanie żywych polityków nie-

Interwencja Rządu polskiego
w sprawie napadu na artys.ów polskich w Opolu.

K onsul po lsk i w Bytom iu w ezw any do W arszaw y.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 30 kwietnia. Generalny 
konsul Rzeczypospolitej w Bytomiu 
Malhomme, wezwany przez Minister
stwo Spraw Zagranicznych dla zdania 
relacji o wypadkach w Opolu, przybył 
dziś rano do Warszawy. Ustny raport, 
jaki konsul Malhomme złoży Mini

strowi Zaleskiemu, będący uzupełnie
niem dotychczasowych relacji o dzi
kich wybrykach niemieckiego szowini
zmu, spowoduje niezawodnie Rząd 
polski do interwencji w tej sprawie.

(Opis zajść w Opolu podajemy na 
str. 2.)

Przed polskim lotem transatlantyckim.
S tart n astąp i z Irlandji.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 30 kwietnia. Z  Dubli

na donoszą: Start pilotów polskich
kpt. •• Kowalczyka i Klisza do lotu 
transatlantyckiego nastąpi ostatecznie, 
jak oświadczył prezes komitetu finan
sującego lot radny Adamkiewicz, z 
lotniska w Baldonell w Irlandji. Przy
gotowania do startu są w pełnym toku.

Konsul polski w Dublinie oświadczył, 
że data odlotu, zależna od warunków 
atmosferycznych, nie jest ustalona. K o
ła lotnicze angielskie są bardzo życzli
wie usposobione dla lotników polskich 
i z wielkiem zajęciem śledzą przygo
towania.

Wysokie odznaczenia łotewskie
dla zasłużonych Polaków.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 30 kwietnia. Z  Rygi 

donoszą: Kapituła orderu Trzech
Gwiazd postanowiła odznaczyć tym 
orderem 1 kl. b. Premjera prof. Bar
tla, Ministra Przemysłu i Flandlu 
Kwiatkowskiego, Ministra Komunika
cji Kiśhr*a i sen. Kamienieckiego. Or
der 2 i 3 kiasy otrzyma kilkunastu

działaczy państwowych i społecznych, 
m. in. dyrektor departamentu Soko
łowski, prof. Petrażycki, konsul pol
ski w Frydze Łopatto i red. Ewert. 
Odznaczenia wręczy specjalna delega
cja łotewska, która przybędzie do Pol
ski na uroczystości związane z obcho
dem święta narodowego 3 Maja.

Stalin opuścił Kreml
W  obawie praed zam achem  ze strony opozycji.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

przeciwko opozycjonistom.Warszawa dnia 30 kw ietnia. 
Donoszą tu z Moskwy: Wielką sensa
cję w sowieckich kołach politycznych 
spowodowało opuszczenie Kremla 
przez dyktatora Rosji, generalnego se
kretarza partji komunistycznej, Stali
na. Z  pałacu kremlowskiego przeniósł 
się Stalin do Majątku Gorki, w okoli
cach Moskwy, gdzie w 1922 roku u- 
marł Lenin. W majątku tym otoczony 
jest Stalin specjalną strażą czekistów. 
Dostęp do dyktatora mają tylko nie
liczni jego zwolennicy, oraz kierowni
cy GPU: Mieńżyński, Jagoda, Un- 
szlicht i Tryliser. Powodem przenie
sienia się Stalina z Kremla do Górek 
jest obawa przed zamachem ze strony 
opozycji na tle wzmożonych represji

Na podstawie ostatniej instrukcji 
biura politycznego partji komunistycz
nej, wszystkich komunistów-opozycjo- 
nistów podzielono na trzy kategorje. 
Ci, którzy znani są, jako nieprzejedna
ni przeciwnicy Stalina, po aresztowa
niu i usunięciu z partji komunistyczne: 
zesłani być mają na wyspy Solowi eckie. 
Ci, którzy gotowi są zrezygnować ze 
swych poglądów opozycyjnych, uzy
skają możność publicznego potępienia 
swych „błędów" i pozostania w par
tji. Wreszcie ci komuniści, którzy po
dejrzewani są o sympatyzowanie z o- 
pozycją prawicową, czy lewicową, na
rażeni będą na upomnienie,

mieckich w Polsce, a polskich w Niem
czech toruje drogę wyzwolenia się od 
przesądów i wzajemnemu poznaniu się.

Nie od rzeczy będzie raz jeszcze 
zwrócić uwagę na ogromną rolę prasy 
w procesie zbliżania się i poznawania. 
Błędy po obu stronach popełniło się i 
popełnia znaczne. Korespondenci nie
mieccy w większości swej o szczegó
łach życia polskiego są poinformowa
ni nie najgorzej, lecz czasem nie umie
ją dojść do syntezy odpowiadającej 
rzeczywistości, a czasem* nie chcą lub 
też nie mogą przedstawić jej w spo
sób objektywny. Korespondenci znów 
pism polskich, zwłaszcza popularnych, 
nie usiłują, czy nie potrafią wniknąć w 

fcsłość życia niemieckiego, przedstawia
ją jego okruchy najbardziej dostępne 
dla szablonów myślowych przeciętne
go czytelnika. Zmiana metod na tym 
terenie, ukoszenie przewodników pra

sowych, byłoby również zadaniem do
niosłem i wdzięcznem.

Propaganda pacyfistyczna, której a- 
reną są po koleji większe miasta pol
skie i niemieckie, najzupełniej odpo
wiada duchowi polityki polskiej. Pol
ska pragnie jedynie konsolidacji poko
jowej i nic więcej, a żadnych zamia
rów i tendencyj rewizyjnych nie żywi. 
Nie da się tego stwierdzenia zastoso
wać do Niemiec. Cel propagandy pa
cyfistycznej polsko-niemieckiej polega 
więc na odbieraniu gruntu duchowi b- 
fenzywy i zaborczości po stronie nie
mieckiej i związanej z tern nieufności i 
uprzedzeniom po stronie polskiej. A k 
cja ta, ważna niesłychanie dla obu kra
jów i dla świata i jego pokoju, zasłu
guje na pełne i najintensywniejsze po
parcie wszystkich ludzi dobrej wcii po 
obu stronach granicy.

P. P R E Z Y D E N T  R Z P L IT E J DO 
P R E Z Y D E N T A  R EPU BLIKI FR A N C .

Warszawa, 29 kwietnia. (PAT.). Z 
okazji odsłonięcia w Paryżu pomnika 
Adama Mickiewicza p. Prezydent Rze
czypospolitej Ignacy Mościcki przesłał 
na ręce prezydenta Republiki francu
skiej Doumergue‘a depeszę następującej 
treści: Z  okazji odsłonięcia pomnika 
naszego wielkiego poety narodowego 
Mickiewicza, który na gościnnej ziemi 
francuskiej był jednym z tych, co po
trafili odkryć duszę polską przed na
rodem francuskim, pragnę wyrazić W. 
E. moje gorące życzenie, aby ten 
pomnik stał się jednym więcej symbo
lem węzłów nienaruszalnej przyjaźni, 
łączącej nasze dwa kraje.

W YC IEC ZK I Z A G R A N IC Z N E  
W  POLSCE.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 30 kwietnia. W ciągu 

miesiąca ma przybyć do Polski 9 w y
cieczek przeważnie z Am eryki. Mia
nowicie przybędą dwie wycieczki 
Sokolstwa z Ameryki, wycieczka or
ganizacji Gwiazda Polarna i Rolnik 
z Ameryki, amerykańskiego Klubu 
Automobilowego, Zjednocz. Rzym- 
sko Katolickiego, Zjednoczenia kup
ców i przemysłowców polskich w A- 
meryce, oraz wycieczka śpiewaków 
polskich z Essen. Wycieczki zwiedzą 
Wystawę poznańską, Lwów, Kraków, 
Katowice, Łódź i Wilno.

Z T R Y B U N A Ł U  STA N U .
Warszawa, 30 kwietnia. (AW.) Po 

wczorajszem przesłuchaniu b. Min. 
Czechowicza (trwającem godzinę) 
przez sędziego śledczego p. Zalewskie
go, śledztwo prowadzone w tej spra
wie należy uważać za zamknięte w 
tym tylko jedynie wypadku, gdyby 
popierający oskarżenie posłowie Pie- 
racki, Liebermann i W yrzykowski nie 
zgłosili dodatkowych wniosków.

A N G L JA  A  R E P A R A C JE .
Londyn, 30 kwietnia. (AW.) W tu

tejszych kołach finansowych uważają 
za niemożliwe i absolutnie nie do 
przyjęcia zawarcie tymczasowego u- 
kładu reparacyjnego na 5 lub 10 lat.

W YB U C H  GAZÓ W  T R U JĄ C Y C H  
W  JA P O N JI.

Londyn, 30 kwietnia. (AW.) Z  T o
kio donoszą, że w jednej z fabryk a- 
municji na przedmieściu stolicy za
częła się ulatniać większa ilość gazów. 
Gazy te pędzone wiatrem objęły część 
n ,asta. Bardzo wicie c sób za ■.notowa
ło ciężko z powod 1 za rucia.

B Y Ł Y  A U S T R JA C K I POSEŁ W  MO
SKW IE N A  SŁU ŻBIE SOW IETÓW .

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, dnia 30 kwietnia 

Wychodzący w Berlinie dziennik u- 
miarkowanej emigracji rosyjskiej „R u i" 
podaje, iż były austrjacki poseł w  Mo
skwie, Otto Pohl, który podał się do 
dymisji wskutek zatargu z własnym 
rządem, przeszedł na służbę Sowietów. 
Przed kilku dniami otrzymał Pohl no
minację na stanowisko naczelnego re
daktora pisma „Moskauer Rundschau" 
które ukazywać sie będzie w języku 
niemieckim w Moskwie. Celem tego 
pisma ma być propaganda na rzecz 
zbliżenia gospodarczego niemiecko- 
sowieckiego, w rzeczywistości będzie 
ono jednak służyć propagandzie bol
szewickiej w Niemczech i Austrji.
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W z n e z d r z e m e .
Nowa konwencja

Tak się zdarzyło, że w jednym 
tygodniu dokonano dwu aktów, do
kumentujących wspólność ideji i pra
cy polsko-francuskiej. Bo oto na zie
mi francuskiej nastąpiło odsłonięcie 
pomnika największego polskiego 
wieszcza co jest niejako dowodem 
duchowego i kulturalnego braterstwa 
a kilka dni przedtem podpisali pełno
mocnicy Polski i Francji w Paryżu 
polską-francuską konwencję handlo
wą, tworzącą podstawę wspólnej pra
cy w dziedzinie stosunków gospodar
czych.

Kilka miesięcy temu, pisząc o roz
poczynających się wówczas polsko- 
francuskich rokowaniach o traktat 
handlowy i kreśląc perspektywy tych 
rokowań, daliśmy wyraz pełnemu 
optymizmowi i zaznaczyliśmy, że 
wspólne cele łączące w tylu dziedzi
nach Francję z Polską, tworzą atmo
sferę zupełnego zrozumienia i poro
zumienia i że przyszły traktat będzie 
wynikiem jednomyślnej zgody i źró
dłem obopólnych korzyści. Te nadzie
je w niczem nas nie zawiodły. Zawar
ta konwencja nie jest bynajmniej w y
nikiem zaciętych targów, borykania 
się z przeciwnikiem, walki o zdobycie 
największych dla siebie korzyści cho
ciażby ze szkodą dla przeciwnika a 
owszem jest raczej jedynie urzędo- 
wem, formalnem stwierdzeniem tych 
tendencyj, tych poczynań, które u- 
jawniały się na każdym kroku we 
wzajemnych stosunkach.

Stworzenie takiego aktu formalne
go było zaś nakazem chwili. Polsko- 
francuskie stosunki handlowe opierały 
się po ostatnią chwilę na konwencji z 
4/12 1924. Szalone tempo rozwojowe 
stosunków gospodarczych i innych 
musiało silą rzeczy spowodować, że 
konwencja ta, przed pięciu prawie za
warta laty, nie odpowiadała zmienio
nym w latach następnych warunkom. 
Innemi drogami poczęła iść w tym 
czasie polityka traktatowa Francji wo
bec innych państw, poczęto stosować 
wobec szeregu z nich klauzulę najwięk
szego uprzywilejowania, czego przed
tem nie czyniono, przyznano różnym 
krajom zniżki taryfowe i celne itd. tak, 
że ostatecznie doszło do tego, że my, 
stojący tak blisko Francji, byliśmy w y
łączeni od tych wszystkich przywile
jów, które przyznano potem innym 
państwom. Działo się to wszystko z 
tej prostej przyczyny, żeśmy z Fran
cją mieli konwencję starą, pochodzącą 
Z  czasów, gdy takich przywilejów ni
komu nie przyznawano.

Owocem rokowań jest 50 trakta
towych artykułów, zasadniczo opar
tych na poprzedniej konwencji, rozsze
rzających jednak i zmieniających w 
znacznych ustępach jej treść. Najwięk
sze korzyści osiągnęliśmy w dziedzinie 
celnej. Dotychczas korzystaliśmy we 
Francji tylko z poszczególnych zniżek 
konwencyjnych, obecnie zaś zyskuje 
Polska taryfę minimalną dla wszyst
kich bez wyjątku artykułów, z tern, że 
nawet dla niektórych przyznano staw
ki poniżej taryfy minimalnej. Otrzy
mujemy klauzulę największego uprzy
wilejowania, która chroni naszą pozy
cję wobec innych konkurentów na 
rynku francuskim i na przyszłość. Z 
drugiej strony przyznaliśmy także 
Francji klauzulę największego uprzywi
lejowania a nadto- szereg celnych zni-

A M A N U LLA H  N IE  ZD O BYŁ 
STO LIC Y.

Wiedeń, 29-go kwietnia. (PAT.) 
Dzienniki wiedeńskie przynoszą z 
Londynu wiadomość zaprzeczającą ja
koby Amanullah zdobył Kabul. We
dług komunikatu konsulatu afgańskie- 
go w Bombaju, Amanullah znajduje 
się od 15 kwietnia br. w Ghazni, oko
ło 130 km. na południowy zachód od 
Kabulu, skąd zamierza ruszyć ze swe- 
mi wojskami na Kabul.

polsko-francuska.
żek konwencyjnych. Załatwiono po
nadto w konwencji z ważniejszych 
kwestyj sprawę zarobkowania i osie
dlenia, sprawę transportu i żeglugi, 
sprawę przewozu emigrantów polskich 
przez linje okrętowe francuskie.

Nowa konwencja stanie się ponad 
wszelką wątpliwość podstawą rozbudo
wy wzajemnego obrotu; przywileje u- 
zyskane przez Polskę otworzą jej no
we drogi eksportowe, pomagając do 
aktywizacji bilansu handlowego. Poza 
tą jednak materjalną stroną ma kon- 
wencja i wielkie znaczenie moralne; 
jest ona dalszym węzłem zacieśniają
cym stosunki między obu krajami, jest 
dalszym kamieniem fundamentalnym 
pod gmachem europejskiej konsolidacji 
i pokoju. L,

Z kłopotów gospodarczych Z. S. S. R.
Kiedy w reszcie Europy era kartek 

chlebowych, cukrowych itp. przeszła 
już w krainę nieomal mitu, Rosja so
wiecka, która jeszcze w r. 1919 i 1920 
okres taki w całej pełni przeżywała a 
w ciągu kilku następnych lat ledwie 
zdołała o nim zapomnieć, musi obecnie 
do niego zwolna z powrotem się przy
zwyczajać. W Rosji zaprowadzono 
przed pewnym czasem coraz silniej roz 
budowujący się system normalizacji i 
ograniczenia obrotu środkami spożyw- 
czemi i spożycia. Porcje są dziś oczy
wiście większe, niż czasu wojny, ro
botnik otrzymuje prawie 1 kg. chieba 
dziennie, 2 klg. cukru miesięcznie, do
staje ryż, herbatę, tłuszcz, mydło. Mi- 
moto fakt pozostaje faktem; panuje 
niedostatek, musi się oszczędzać, mu
siało się wprowadzić państwową regle- 
mentację.

Krwawy napad nacjonalistów niemieckich
na polski zespół teatralny w Opolu.

Ja k  opisują zajścia naoczni św iadkow ie?
Katowice, 29 kwietnia. (PAT.) Ze

spół Opery katowickiej bawił w nie
dzielę w Opolu, gdzie wystawiono o- 
perę narodową Moniuszki „H alka“ . W 
związku z tem doszło do zajść, które 
naoczni świadkowie opisują w nastę
pujący sposób; Już przy przyjeździe 
do Opola ulice, któremi zespól prze
chodzi! z dworca do teatru były w y
pełnione publicznością niemiecką, któ
ra zajęła nieprzychylne stanowisko. Na 
godzinę przed przedstawieniem usta
wiły się przed ratuszem gromady na
cjonalistów, którzy przeprowadzali 
formalną kontrolę ludzi, idących do 
teatru, odgrażając się, że się z nimi 
porachują.

W sali teatru znalazło się kilkudzie
sięciu awanturników, którzy z galerji 
rzucili cuchnące bomby. Przed teatrem 
tłum nacjonalistów wzrastał coraz bar
dziej. Po aresztowaniu demonstran
tów w teatrze przedstawienie Halki

i' apad był z góry
Katowice, 29 kwietnia. (PAT). 

Według informacji kół polskich w 
Opolu, napad na ludność polską miał 
być z góry przygotowany. Podbu
rzała do niego prasa niemiecka w O- 
polu oraz ulotki rozdawane w dniu 
przedstawienia przed kościołem. W y
stępy teatru polskiego na Górnym 
Śląsku zostały odwołane do czasu, 
póki władze niemieckie nie zapewnią 
zupełnego bezpieczeństwa zarówno

dobiegło końca. Lecz na wychodzącą 
publiczność rzucił się tłum nacjonali
stów, krzycząc i bijąc. Nie oszczędzo
no nawet kobiet. Policja interwenjo- 
wala, aresztując podżegaczy, lecz na 
żądanie tłumu wypuszczono paru a- 
resztowanych, których tłum wyniósł 
na rękach.

Artyści polscy przeczekali, aż się 
przed teatrem uspokoiło i boczncmi 
drzwiami wyszli małemi grupkami, 
poczem bocznemi ulicami udali się na 
dworzec. Po drodze lżono ich słownie 
a reżyserowi Stępniewskiemu wyrwano 
z ręki bukiet i potargawszy, rzucono 
na ziemię. Przed dworcem stały tłu
my nacjonalistów. Przechodzący ze
spół Opery zaczęto lżyć, pluć na nie
go, bić pięściami, laskami oraz kopać. 
Dopiero kolejarze rzucili się na pomoc 
i zasłonili Polaków. Na peronie oka
zało się, że cały zespół był pobity wię
cej lub mniej ciężko i opluty.

przygotowany.
zespołowi teatru, jak i ludności pol
skiej.

Opole, 29 kwietnia. (PAT). Dziś 
w godzinach przedpołudniowych 
zwrócił się do polskiego konsulatu 
generalnego w Bytomiu telefonicznie 
nadprezydent rejencji opolskiej dr. 
Lukaschek wyrażając ubolewanie z 
powodu wczorajszych zajść w Opolu 
i zapewniając, że prowadzi bardzo e: 
nergiczne śledztwo i winnych surowo 
ukarze.

Potępienie barbarzyństwa.
Zajścia w Opolu, brutalne i barba

rzyńskie, hańbą okrywają nacjonali
stycznych podżegaczy i sprawców i 
przyniosłyby wstyd tym, którzyby je 
chcieli traktować pobłażliwie, osłaniać, 
czy nawet usprawiedliwiać.

Należy się spodziewać, że reakcja 
kół oficjalnych niemieckich, jak i nie
mieckiej opinji publicznej będzie w y
raźna i bezwzględna. Leży to w inte

resie nietylko przyszłości stosunków 
polsko-niemieckich, ale i dobrej opinji 
narodu, któremu haniebne czyny jego 
członków nie przynoszą nigdy ani 
chwały, ani pożytku. Ludzie rozsądni 
i uczciwi, dążący do zrozumienia się 
i porozumienia, żądają takiej reakcji, 
spodziewają się jej i gorąco sobie jej 
życzą.

R E D A K C JA .

Drugi napad na zgromadzenie pacyfistyczne.
Berlin, 29 kwietnia. (PAT.). »Berl.

Tageblatt« i »Vorwaerts« jednocześnie 
z depeszami o incydencie opolskim, 
przynoszą również depesze z Wrocła
wia o awanturach zorganizowanych 
przez czynniki nacjonalistyczne na 
zgromadzeniu niemieckiej Ligi Praw 
Człowieka i Obywatela, na którem 
przemawia! poseł Prager i generał v.

Schoenaich. »Vorwaerts« opatruje obie 
depesze o incydentach w Opolu i W ro
cławiu tytułem »Narodowe czyny kul
turalne* i podtytułem »Pobicie akto
rów na występach gościnnych i rozbi
cie demonsracji pokojowej«. »Voos. 
Ztg.« daje swemu doniesieniu o w y
padkach wrocławskich i polskich tytuł 
»Awanturnicy przy pracy«.

Wykieb w fabryce amunicji.
Praga, 29 kwietnia. (PAT.) Dziś 

w państwowej fabryce materjalów w y
buchowych w Semtinie, kolo Pardubic 
nastąpi! wybuch w oddziale nitroglice
ryny. Skutkiem wybuchu oddział zo
stał zniszczony, zaś inne budynki fa
bryczne częściowo uszkodzone. Rów 
nież wskutek wybuchu zaczął palić się

las. Według dotychczasowych donie
sień, z pośród zajętych we fabryce ro
botników jest 5 osób zabitych a 15 
ciężej lub lżej rannych. W ub. tygo
dniu miał miejsce w tejże fabryce w y
buch pary eteru, który poza poranie
niem kilku ludzi nie sprawił większych 
szkód.

Do unormowania spożycia skłania 
Sowiety nietylko sam niedostatek; po
ważną rolę odgrywa tu ponadto nieo
kiełznana spekulacja, zwalczana wpra
wdzie drastycznemi środkami ale kwit
nąca mimoto w całej pełni w chaosie 
wielkich miast. Spekulacja ta uprawia
na jest specjalnie w dziedzinie tych ar
tykułów, które nie podlegają natych
miastowemu psuciu.

Urządza się taką historję w spo
sób następujący: w ogonkach chlebo
wych, które ciągną się od dłuższego 
czasu przed sklepami, nieraz długości 
kilkudziesięciu metrów, rozpuszcza się 
pewnego dnia wieść, że w najbliższych 
dniach grozi brak herbaty, cukru, soli, 
ryżu, zapałek itp. Wśród ludzi powsta
je panika; każdy mobilizuje wszełkie- 
mi silami swe oszczędności i stosownie 
do swych możliwości psychicznych i 
finansowych wlecze do domu caie wo
ry tych artykułów. W samej Moskwie 
np. przy takiej sposobności poczęto 
dziennie sprzedawać zamiast normal
nych 530 q cukru, trzy razy tyle; z 
zakupionych pudelek zapałek można 
było zbudować całe domy a sprzeda- 
nem mydłem mogłaby Moskwa przy
najmniej przez dwa lata zmywać swoje 
brudy. Nic dziwnego, że sklepy stanę
ły pustką, a oficjalne czynniki musia
ły przystąpić do reglementacji, zaś 
„nepmani“ i inni uprzywilejowani róż- 
nemi pokątnemi drogami sprowadzali 
całe wagony najbardziej poszukiwanych 
artykułów, by je czemprędzej pozbyć 
z lichwiarskim zyskiem.

Poza tem jednak faktycznie istnieje 
w Rosji brak wszystkiego. Pracuje się w 
szalonem tempie nad industrjalizacją, 
a codzienne spożycie ogranicza się do 
wojennego minimum. Nie ma tekstyl- 
jów, bo te wysłano na wieś, aby przy 
ich pomocy wycisnąć z niej zboże dla 
miast i ośrodków przemysłowych; nie 
pije się kawy bo to jest luksus, kosztu
jący twardą walutę, nie jedzie się za
granicę chyba, by odziedziczyć spadek, 
zamówić wytwory przemysłowe lub 
studjować racjonalizację. Przy tem ek
sportuje się bardzo wiele, — byle tylko 
utrzymać czynnym bilans handlowy 
— i to nawet takie rzeczy, których 
Rosja niezbędnie potrzebuje, jak np- 
materjal budowlany.

Wśród chaosu walki o najpry
mitywniejsze niveau życiowe, panicz
nych nastrojów, represji za działania 
przeciw polityce aprowizacyjnej, cen
nikowej i gospodarczej, czeka się z na
pięciem przyszłych zbiorów. Od nich 
zależy czy zniknie wreszcie książecz
ka chlebowa, czy będzie można utrzy
mać nadal to samo tempo industrjV 
lizacji, czy da się wykonać pięcioletni 
plan gospodarczy, nad którym radzą 
obecnie najwyższe instancje rządowej
od men zależy wreszcie perspektywa
zagraniczna kredytów.

Do niedawna jednak nad przewa
żną częścią tych tak gorąco upragnio
nych zbiorów leżała gruba, biała po*

A-d.wloką śniegowa.

GO ŚCIE A M E R Y K A Ń SC Y  W W AR
SZAW IE.

(Telefonem  od naszego korespondenta). ,
Warszawa. 30. kwietnia. Przyby* 

do Warszawy znany przemysłowiec j 
finansista polski w Chicago, p. MaxWeiI 
Nowak, który interesuje się życiem g 0'  
spodarczem Polski i zwiedzi ważniejsi 
ośrodki w kraju. Dziś przybył do Ni'Ia1" 
szawy znany adwokat i publicysta a' 
merykański, p. Edward Hulton JaiHj*’ 
współpracownik „N ew -York World ; 
Interesuje się on żywo zagadnienia*111 
międzynarodowemi, a w szczegół*10  ̂
ści Ligą Narodów. Publicysta ameI7  
kański bawił niedawno w Kow*1^ ’ 
gdzie był przyjęty przez W aldem af^j

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lwów, 30 kwietnia. Na gic)dz!̂  
pieniężnej ruch słabszy, tcndeiRl 
spokojna, usposobienie niejednolite- . 
Na giełdzie zbożowej ceny naogół 
zmienione, tendencja utrzymana* 

soosobienie ożywione.
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Wy.rok w procesie rzekomego „pułkownika 
Barkera44.

Przed trzema dniami odbył się w  
Londynie proces sądowy znanej z po
przednich doniesień prasy miss Smith, 
Która przez całe łata uchodziła za 
mężczyznę, występując jako pułkow
nik Earker, stała na czele faszystów 
angielskich, a nawet zawarła związek 
małżeński z p. Alfredą Emmą H o
ward. Rzekomy pułkownik Barker a- 
reszcowany został przed kiłku miesią
cami w cza.sie pewnej burdy restaura
cyjnej, a w więzieniu przekonano się, 
2e jest kobietą.

Obecnie miss Smith - Barker po
stawiona została w stan oskarżenia z 
Powodu podania fałszywych danych o 
Sobie w dniu aresztowania.

Sala sądowa, już na kilka godzin 
Przed procesem, zapełniona była cieka
wą publicznością. Miss Smith weszła 
na salę naturalnie w ubraniu kobiecem. 
Postać jej jest zupełnie męska. Kroczy 
męskim wojskowym krokiem, w mę
skich bucikach i czarnym męskim ka
peluszu, a na suknię ma narzucony mę
ski płaszcz. Przemawia głosem męż
czyzny i wogóle w gestykulacji swojej 
posługuje się ruchami, rzadkiemi u 
kobiet. Audytorjum dziwi się, że to 
może być kobieta.

Na zapytanie sędziego, odpowiada 
miss Smith, że do winy zarzuconej jej 
przez sąd nie przyznaje się. Charakter 
i stopień wojskowy zdobyła zupełnie 
uczciwie. Obwinia się natomiast o to, 
że oszukała swoją ,,żonę“ , miss A lfre
dę Howard, udając mężczyznę i biorąc 
z nią ślub. Sędzia zażądał od obecnego 
na sali inspektora „Scottland-Yard", 

czyli urzędu policyjnego, szczegóło
wych wiadomości o tem, w jaki spo
sób odkryto właściwą płeć obwinionej. 
Inspektor policyjny — aby nie powo
dować tajnej rozprawy — składa swoje 
zeznania na piśmie, a sędzia je odczy
tuje pocichu.

W dalszym ciągu przesłuchano le
karza więzienia Brighdon, który oglą
dał obwinioną. Zeznaje on, że były 
„pułkownik Barker" jest najprawi- 
dłowszą kobietą, bez żadnych nienor
malnych właściwości, z wyjątkiem 
głosu, który ma ton bardzo męski. Ze
znanie swoje podtrzymuje lekarz z ca
łą stanowczością.

Tem sensacyjniejsze były następu
jące bezpośrednio potem zeznania by
łej żony „pułkownika Barkera", p. H o
ward. Na pytanie sędziego i po prze
czytaniu zeznań pisemnych inspektora 
policji, które jej sędzia podał na kart
ce oświadczyła p. Howard, że z „m ę

żem" swoim prowadziła pożycie zu
pełnie normalne, nie budzące w niej 
żadnych podejrzeń, i że dopiero z ga
zet dowiedziała się, że „pułkownik 
Barker" nie jest mężczyzną. Zeznania 
te wywołały zrozumiałe wrażenie, a 
objawy wesołości audytorjum tak dale
ce zdenerwowały miss Howard, że by
ła bliską omdlenia. Woźny podał jej 
szklankę wody i krzesło. Po chwili 
wróciła do przytomności. Sędzia za
dawał jeszcze świadkom niektóre py

tania, indagował ównież w dalszym 
ciągu byłą małżonkę „pułkownika 
Barkera". Miss Howard obstawała jed
nak uparcie przy swojem, oświadcza
jąc, że podsądna była dla niej zawsze 
„mężczyzną".

Po przesłuchaniu świadków i nara
dzie sądu, sędzia wydał wyrok, na mo
cy którego miss Smith-Barker, skaza
na została, za oszukańcze podawanie 
fałszywych wiadomości o swej osobie, 
n a  d z i e s i ę ć  m i e s i ę c y  w i ę z i e -  
n i a.

W ten sposób zakończył się jeden 
z najsensacyjniejszych procesów, jakie 
v/ ostatnich latach oglądała Europa. K.

Katastrofa kolejowa w Chrzanowie.
Warszawa, 29 kwietnia. (PAT). 

Dnia 28 bm. o godz. 1.15  w krakow
skiej dyrekcji kolejowej, na stacji 
Chrzanów, linji Kraków—Dziedzice 
zderzyły się dwa pociągi towarowe, 
wskutek czego 13 wagonów, nałado

wanych bydłem zostało rozbitych. Tor 
został zatarasowany. Przerwa w ru
chu trwała około 10 godzin. Ruch 
osobowy utrzymano przez przesia
danie.

Co słychać w Japonji?
Minister T an ak a  w opresji.

Prezydent ministrów Japonji, T a
naka, przeżył kilka ciężkich dni z po
wodu votum nieufności, jakie przed 
niedawnym czasem wniosła przeciw 
niemu w izbie wyższej opozycja. N aj
groźniejszym argumentem, wysunię
tym przeciw niemu było coś, co w 
europejskim zachodzie jest wogóle nie 
do pomyślenia. Zarzucono mu miano 
wicie między innemi, że pakt Kelloga 
zawarł w „imieniu japońskiego naro
du1’. Odnośna klauzula traktatu 
brzmi: „rząd amerykański w imieniu 
amerykańskiego narodu, rząd angielski 
w imieniu angielskiego narodu” itd. a 
wśród tego, „rząd japoński w imieniu 
japońskiego narodu” . Otóż opozycja 
twierdzi, że należało bezwarunkowo w 
miejsce tego umieścić słowa: „japoński 
rząd w imieniu, japońskiego cesarza1’. 
Skoro Tanaka miasto tego, poszedł śle
po śladem innych swych europejskich 
kolegów, zadokumentował temsamem 
suwerenność narodu w miejsce suwe
renności cesarza, co oznacza ciężkie 
naruszenie konstytucji i obrazę maje
statu..

Sprawa ta kryła nawet dla tak nie
ustraszonego męża, jakim jest Tanaka 
pewne niebezpieczeństwo, gdyż wpraw
dzie nie zarzutem naruszenia konsty
tucji ale natomiast zarzutem obrazy 
majestatu i tem podobnemi środkami 
można łatwo sfanatyzować niewy
kształcone masy.

Oczywiście, że specjalnie taki za
rzut jak chęć podkreślenia suwerenno
ści narodu, jest wobec Tanaki dziecin
nym i perfidnym. Albowiem rządy T a
naki, zarazem przywódcy najpotężniej
szego stronnictwa parlamentarnego 
Sejnkai są faktycznie dyktaturą. Jed
nak mógł sobie Tanaka pozwolić na 
ów zwrot „w  imieniu japońskiego na
rodu” , widząc, że przecież w tymże 
pakcie Kelloga, Mussolini wspomina o 
„włoskim narodzie” a Primo de Rive- 
ra o hiszpańskim; obaj zaś oni stano
wią dla Tanaki pierwowzór.

Tanaka, wspan-ały szachista w po
lityce wewnętrznej, zdołał chwilowo o- 
pozycję uśmierzyć. By jednak i na 
przyszłość uchronić się od tego rodza
ju incydentów, przedkłada on obecnie 
projekt ustawy o zniesieniu wyborów 
proporcjonalnych a w ślad zatem i 
zbyt w ;elkich okręgów wyborczych, 
które stanowiły znaczną przeszkodę 
dla jego poczynań. Bowiem w okrę
gach drobnych ma,ą Sejnkai wszelkie 
szanse zwycięstwa, gdyż taki okręg da 

■ się łatwo opanować ich dobrze zorga
nizowanemu aparatowi terrorystycz
nemu. W ten sposób spodziewa się T a
naka wprowadzić do parlamentu zwar
tą masę 300 foteli dla swoich stronni
ków. Oznacza to w swych konsekwen
cjach system rządów jednego stronni
ctwa i utwierdzenie dyktatury pod o- 
słoną formy parlamentarnej. ski.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lw ów , dnia 30  kwietnia 1929.

Z A R Z Ą D Z E N I E .
Na zasadzie art. j  ustawy z dnia 

23 czerwca 1923 r. (Dz. U. R. P. N r. 
62, poz. 458), nadaję

po raz pierwszy 
Z Ł O T Y  K R Z Y Ż  ZA SŁU G I 

pp.: Janowi G a w l i k o w s k i e m u ,  
kierownikowi oddziału komunikacyj
nego Dyrekcji Poczt i Telegrafów we 
Lwowie; inż. Franciszkowi R y b c e ,  
naczelnikowi wydziału Dyrekcji Poczt 
i Telegrafów we Lwowie; inż. Cyprja- 
nowi W a c h i k o w i ,  kierownikowi 
technicznego Zarządu Telegrafów i Te 
lefonów we Lwowie, wszystkim za za
sługi w służbie pocztowo-telegraficz- 
nej.

Warszawa, dnia 17  kwietnia 1929 r. 
Prezydent Rzeczypospolitej:

(—) I. M o ś c i c k i  
Prezes Rady Ministrów:

(—) K. Ś w i t a 1 s k i.
(„Monitor Polski" N r. 98, z dnia 

27 kwietnia 1929 r.).

W  N A JW Y Ż S Z E J IZBIE
K O N T R O LI I O K R ĘG O W Y C H  

IZB A C H  K O N T R O LI.
W okręgowych Izbach Kontroli: 

We Lwowie:
Mianowani od 1 stycznia 1929 r.: 

Referent A n d r z e j o w s k i  Jan —  
radcą w V I st. sl.

Rachmistrz M i k o ł a j s k i  W ła
dysław — pom. referenta w VIII st. sł.

Kancelista P e y e r s f e l d  Marja — 
rachmistrzem w IX  st. sł.

(„Monitor Polski" Nr. 97, z dnia 
26 kwietnia 1929 r.).

R U C H  S Ł U Ż B O W Y

W M IN ISTERSTW IE P R A C Y  
I O PIEKI SPO ŁECZN EJ. 

Wojewódzkie Wydziały Pracy i Opieki 
Społecznej.

Stanisław G a j e w s k i  — miano
wany Radcą wojewódzkim w V I st. 
sł. w Wydz. Pracy i Opieki Społecznej 
w Wojew. Lwowskiem od 1. I. 1929 r.

Urzędy Ubezpieczeń Społecznych.
Przyjęci na służbę przygotowaw

czą:
Lubin F r e i n d e n b e r g  do Okrę 

gowego Urzędu Ubezpieczeń we Lwo
wie od 1. IX. 1928 r.

Lubin C.z e r w i ń s k i do Okrę
gowego Urzędu Ubezpieczeń we Lwo
wie od 1. XII. 1928 r.

(„Monitor Polski" Nr. 96, z dnia 
25 kwietnia 1929 r.)

Kobieta abisyńska.
Pani Jadwiga Weiss - Sonnen- 

hurg, żona dotychczasowego posła nie- 
■pieckiego w Abisynji, opowiada na ła
niach jednego z pism berlińskich inte
resujące szczegóły o położeniu społecz- 
nent i życiu kobiet w kraju tajemni- 
ezych dziedziców Menelika.

Już samo wesele abisyńskie, o ile 
Jest odprawiane wedle tradycyjnych 
zWyczajów, ma charakter niezwykle e- 
gzotyczny. Śluby odbywają się tutaj w 
Pewnej określonej porze roku, w czasie 
drobnych deszczów, które nawiedzaią 
Abisynję po straszliwych upałach, a 
jVłą jej ziemię przemieniają w jeden 
Kwitnący czarodziejski ogród. Porą 
najodpowiedniejszą dla ślubów i wesel 
ty piękne, jasne noce księżycowe, peł- 
^e niezamąconej ciszy, przerywanej 
Wko dalekiem wyciem hyen. Wesela 
odprawiane są niezwykle głośno, a ha
mujący do niemożliwości goście nie 

goszczą się zupełnie o spokój sąsia
dów.

W obrębie obejścia domowego 
rozstawia się wielkie namioty dla u- 
eZestników, w prowizorycznych kuch
niach warzy się, dzień i noc, ulubioną
Potr;
cno
W
star

awę abisyńską „W ot” , tj. sos mo- 
zaprawicny czerwonym pieprzem, 

wielkich stągwiach czeka na gości 
oszałamiające wino miodowe, a

na ogniu pieką się codzień świeże pie
czenie z tłustych wołów. Śpiew i mu
zyka licznych tancerzy i flecistów, u- 
stawiczne bicie w wielkie gębny — u- 
przyjemniają uroczystość, trwającą 
zwykle trzy dni.

Weselą się jednak tylko mężczyźni. 
Panna młoda czeka tymczasem zamk
nięta w małej izdebce, obserwując ra
dość innych, dopiero trzeciego dnia, 
pod wieczór, wyprowadzają ją z ukry
cia i sadzają na wspaniale przyozdobio
nego muła; za nią umieszcza się druż
ba z wielkim honorowym parasolem. 
Pan młody, otoczony towarzyszami, 
jedzie na drugim mule, i tak wśród cu
krzyków, wystrzałów i płaczu służeb
nic, odjeżdża wybranka do domu 
przyszłego męża.

Wesele w Abisynji odbywa się bar
dzo uroczyście. Ale tylko raz w życiu. 
Jeśli ktoś później łączy się z inną ko
bietą, żeni się poraź drugi, trzeci czy 
dziesiąty, — to obrzęd ten ma już cha
rakter zupełnie cichy. To tyłko raz w 
życiu można sobie pozwolić na ogrom
ne wydatki, połączone z tym obrzę
dem.

Kobiety abisyńskiej nikt nie pyta 
się, czy kocha i czy godzi się na przy
szłego męża. Wybierają go wyłącznie 
rodzice, a dziewczyna, nieraz nie wi- 
dziawszy na oczy przyszłego małżon
ka, musi aprobować wybór ojca i mat
ki. Ale też i na tem kończy się jej nie
wola. Rozwód w Abisynji jest nie

zmiernie łatwy i każda strona ma w 
zasadzie jednakowe do niego prawo. 
Wystarczy powiedzieć towarzyszowi: 
„Odchodzę od ciebie’1, a sprawa jest 
już załatwiona. Jeśli mężczyzna prze
mocą zatrzymuje wtedy kobietę, ucie
ka ona poprostu od niego, chroni się 
jakiś czas u krewnych, a niebawem 
wychodzi za mąż, po raz drugi i trzeci.

Najgorzej wychodzą na tem biedne 
dzieci. Całkiem małe zabiera ze sobą 
zwykle matka, starsze zostają przy o j
cu lub idą do krewnych. Wogóle kwe- 
s.tja dziecięca jest bolączKą w Abisy
nji. Mieszkaniec Abisynji jest w zasa
dzie przyjacielem dziecka, ale zwykle 
tak długo, dopóki jest ono maleńką, 
bezbronną istotką; zupełnie jak u zwie 
rząt; wtedy hołubi, je, pieści, nawet 
mężczyźni noszą je na rękach. Gdv 
dziecko dorośnie lub podrośnie, jest 
niejednokrotnie opuszczane przez mat
kę lub ojca i zdane na łaskę ludzką. 
Niema zrozumienia dla psychiki i nie
doli dziecięcej. Abisyńczyk rozumuje, 
że dzieci jest zawsze dość i nigdy ich 
nie zbraknie.

Abisyńczycy są — jak wiadomo — 
gorliwymi chrześcijanami. Wykraczają 
przeciw karności kościelnej, tylko na 
polu małżeństwa. Boją się panicznie 
nierozerwalnych ślubów chrześcijań
skich, trzymających w ryzach ich buj
ną naturę; to też wolą małżeństwa tra
dycyjne, abisyńskie, tak łatwe do roz
wiązania. Ale też, jeśli ktoś (np. zna

komite rody) weźmie już ślub chrze
ścijański, przestrzega pilnie jego niero
zerwalności; taka jest trwoga przed o- 
gromnym autorytetem Kościoła.

Pozatem, nawet u chrześcijan, ety
ka małżeńska nie stoi wysoko. Mężo
wie utrzymują stosunki z przyjaciół
kami i niewolnicami, a mężatki mają 
przyjaciół domu, tolerowanych libe
ralnie przez mężów. Zdarza się nawet, 
że kochanek żony uprzedza męża lo
jalnie o swoich odwiedzinach przy po
mocy dyskretnych znaków.

Kobieta abisyńska, skoro już w yj
dzie za mąż, nie jest bynajmniej nie
wolnicą. Ma równe prawa z mężczy
zną; w domu jest pahią i gospodynią, 
z którą się wszyscy liczą. Ma w sobie 
Abisynka pewną naturalną powagę, 
poczucie wyższości, umiejętność roz
kazywania. JaKo zjawisko — jest bar
dzo miła. Gdy pokaże się na ulicy w 
niepokalanie białej szacie, z wysoko u- 
czesaną czarną główką, w zgrabnych 
bucikach, posiada w swoim charakte
rze coś męskiego. Jeszcze sympatycz
niej wygląda, gdy przejeżdża przez 
miasto na mule w srebrnej uprzęży.

W  domu zamożna Abisynka nie 
jest -wyrobnicą, ręce jej, pięknie wyta
tuowane, nie świadczą bynajmniej, aby 
się zapracowywała. Ma przecież do te
go niewolnice, które noszą wodę i 
drzewo i niewolników, którzy piorą w 
rzece.

Tradycja respektu dla kobiety jest
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LWOWSKA
T E A T R  W IELK I.
W to re k  30 kw ietnia o godz. 7 .30  „T osca“  

gośc. w y st. p. D oln ickiego i p. Strzeleckiej.
Środa 1 maja o godz. 3 .30 „K w a d ratu ra  

ko ła 1’ .
Środa 1 m aja o godz. 7.30 „C a re w icz 11.
C zw artek  2 m aja o godz. 7.30 „P a ja ce 11 i 

„C a v a le r ja  R u sticana1’ gośc. w yst. pp. Z . D o l
nickiego i K orsell-K orkesa .

L u d w ik  K o rse ll-K ork es, w y b itn y  tenor 
scen zagran icznych  w ystąp i gościnnie w  T e 
atrze W ielk im  w czw atek  2 m aja, w  operze 
L eoncavalla  „P a jace” . W  przedstaw ieniu tem  
w ystąp i rów nież gościnnie po raz drugi p. 
Zenon D oln icki.

„T w a rd o w sk i na K rzem io n k ach 11, wspania
ły  w od ew il J .  N . K am ińskiego ukaże się na 
scenie T e a tru  W ielkiego w  rocznicę K o n stytu 
cji 3 m aja tj. w  piątek. P rzygotow an ia  do w y 
staw ienia tego u tw o ru , m ającego sw oją h i- 
storję w dziejach sceny lw ow skie j, dobiegają 
już końca. „T w a rd o w sk i11 w ystaw io n y będzie 
w  zupełnie now ej oryginaln ie pom yślanej o- 
praw ie scenicznej, skom ponow an ej p rzez de
k oratora  teatrów  m iejskich p. Z . B alka, i z  
całym , a nadzw yczaj sk om p likow anym  ap ara
tem techniczno-scenicznym , którego wym aga 
rom antyczno-czarodziejsk i ch arakter sztuki. 
N ad  zm ontow aniem  sztuki pracu je nie
strudzenie reżyser p. R asiń ski, z k tó 
rym  w spółpracu ją w  dziale m u zyczn ym  
kapelm istrz p. W ojnarow icz, w dziale baleto
w y m  p. C iesielski. W  w ykon an iu  sztuki biorą 
udział artyści kom edji, opery i operetki, chór 
i zespół baletow y. W ystaw ienie „T w a rd o w 
skiego11 na scenie lw ow skiej będzie pew nego 
rodzaju  św iętem  teatralnem , gdyż będzie h o ł
dem  dla zasług jego autora z okazji 150 -lec ia  
urodzin  J .  N . Kam ińskiego, tw ó rcy  stałej sce
ny  polskiej w e L w o w ie  i długoletniego je j d y
rektora.

G R A Ż Y N A ; „Szpiedzy11.
K O P E R N IK ; „Picadilly”  (Świat nocy).
LE W ; „K w iat Złotego Zachodu11.
L U N A ; „O aza M iłości11.
M A R Y SIE Ń K A ; „Picadilli11 (św iat nocy).
O A Z A ; „G robow iec wielkiej m iłości1’.
P A N ; „O statn i M onarcha11.
P A Ł A C E : „T an cerka Orchidea’1.
PA SA Ż: „T om -M ix".
P R O M IE Ń ; „Studnia Jakó ba11.
U C IE C H A ; „Serce nie sługa11.

Program  Kasyna i K oła L iteracko-A rty- 
stycznego na bieżący tydzień. W  sobotę dnia 
4 m aja 1929 . Początek o godzinie 20-ej K o n 
cert L w a S iro ty , św iatow ej sław y pianisty . B i
le ty  do nabycia w  Sekretarjacie K asyna i K oła 
L it. A rt.

Z okazji Święta państw owego odbędzie się
w piątek, dnia 3 m aja 1929 r. o godz. 10 -te j 
rano uroczyste nabożeństw o w  gm innej syna
godze postępow ej (Tem plu m ) p rz y  ul. Ż ó ł
kiew skiej.

W alne Zebranie członków  Polskiego B ia 
łego K rz y ż a  odbędzie się dnia 6 m aja br. o 
godz. 6-ej w iecz., w  sali sesyjnej W ojew ódz
tw a. W  razie braku  kom pletu , zebranie odbę
dzie się o godz. 6.30, przyczem  u chw ały jego 
będą praw om ocne.

O dczyt generała Góreckiego. Prezes Z a 
rządu głów nego Federacji Zw iązku  O brońców  
O jczyzn y w  W arszaw ie, gen. dr. R o m an  G ó 
recki w ygłosi we w to rek  dnia 30 bm . o godz. 
19 .10  w ieczór przez rad jo  przem ów ienie na 
tem at „W alk a  ze szpiegostw em 11. W  zw iązku 
z pow yższem  zorganizow ane zostały na w torek  
dnia 30 bm . godz. 19 .10  publiczne audycje w 
dużej sali Z w iązk u  Legjon istów  p rzy  ul. G r ó 
deckiej 69 I. p. oraz p rz y  ul. A kad em ickiej z 
balkonu Izb y  H and low ej i Przem ysłow ej.

Tow . M etafizyczne im. Cieszkowskiego  
ul. K ochanow skiego  1. 25 D n ia  2 m aja o godz. 
19-te j odbędzie się w y k ład  p. inż. M ichała 
Friedla p t.: „O  siłach utajon ych  w człow ieku11, 
z przeźroczam i i eksperym entam i.

K oło R odzicielskie oraz G ro n o  N aucz, 
szkoły  m ęskiej im . L enartow icza we Lw ow ie, 
urządza dnia 3 m aja b r. o godz. 1 7  U ro czy sty  
w ieczór m u zyka ln o -w o ka ln y ku uczczeniu r o 
cznicy K o n stytu cji 3 M aja.

K an arek  polski. K lub  h odow ców  kan ar
ków  i m iłośników  ptaków  leśn. odbył onegdaj 
W alne Zgrom adzenie, na k tórem  zostali w y 
brani do Zarządu : prezes Zarański D om inik, 
zast. Seidel M ieczysław , sekr. Prager E d w ard , 
skarbn ik  Schrage H en ryk . M iłośn icy ptaków  
m ogą zgłaszać swe przystąpienie u prezesa p. 
Zarańskiego, L w ó w  K ętrzyń sk iego  9.

Zakaz polow ania na sarny, k o z ły  oraz 
ku ro p atw y . W ojew oda lw ow ski zabronił ca ł
kow icie  polow ania na sarny ■— k o zły  do 3 1  
styczn ia 1930  r ., na całym  obszarze W oj.

T E A T R  M A ŁY .
W to rek  30 kw ietn ia o godz. 7 .30  „P o ciąg  

w idm o11.
Środa 1 maja o godz. 7 .30  „P ociąg  

w idm o11.
C zw artek  2 maja o godz. 7 .30  „P ociąg  

w id m o11.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :  
A P O L L O ; „N a si zagranicą11.
C H IM E R A : „W ięcej niż m iłość11. 
C A S IN O ; „C ia ło  i dusza11.
C O L O S S E U M : „E k scen tryczn y  Je g o 

m ość” .
F A T A M O R G A N A ; „R ap so d ja  w ęgier

ska11.

w Abisynji stara. W  historji odgrywa
ła ona rolę niemałą; poświęcono jej 
piękną literaturę i poezję, zbliżoną do 
trubadurskiej liryki miłosnej. Rycerze 
abisyńscy mieli tu niegdyś swoje da
my, jak w europejskiem średniowie
czu, a imiona tych rycerskich wybra
nek zwracają często w historji uwagę, 
podobnie jak imiona wielkich kurty
zan. Niektóre damy dworu abisyńskie- 
go sławne były z swoich przygód miło
snych, miały po 8 i 9 mężów, a jeszcze, 
jako matrony, umiały czarować serca 
młodzieńcze. Także trucicielstwa i 
mordy zdarzały się w życiu Abisynji, 
jak we włoskim renesansie.

Damy z wyższego towarzystwa a- 
bisyńskiego posiadają wiele niepospo
litego uroku. Chociaż nieukształcone i 
nieuczone, czarują swoją kobiecością, 
pewnością siebie,1 iakąś osobliwą świa- 
towością.

Pani Weiss-Sonnenburg wspomina 
np. serdecznie i z uznaniem obecną 
królowę Abisynji, Woizero Mennen, 
małżonkę króla Negusa Tafari, o któ
rego srogich rządach krążą w ostat
nich czasach sensacyjne wieści. Woize
ro Mennen odwiedzała często swą eu
ropejską przyjaciółkę, a rozmowy ich, 
chociaż dotyczyły rzeczy zwyczajnych, 
jak dzieci, gospodarstwa itd., pozosta
wiły w pamięci Europejki wrażenie 
miłe i nieprzemijające. Z  oczu księż
niczki abisyńskiej promieniowała bo
wiem zawsze inteligencja i ciekawość.

lwowskiego. Rów nież zabroniono całkowicie 
polowania na kuropatw y od 1 września do 30 
listopada br. N a odstępstwo od zakazu może 
zezwolić miejscowy starosta w razie wniesie
nia uzasadnionej prośby o odstrzał i stw ier
dzenia, że odstrzał ze stanowiska racjonalnej 
hodowli i gospodarki łowieckiej jest niezbędny 
i konieczny. Zezwolenie takie może zostać u- 
dzielony na odstrzał sarn — kozłów jedynie, na 
okres od 1 czerwęa do 3 1  lipca br., kuropatw  
od 1 września do 30 list. br.

Ś. p. M aurycy Madurowicz, należał 
w czasie studjów na Uniwersytecie 
Jagiellońskim do nielicznego grona w y
brańców, których koledzy uznawali 
jednogłośnie za specjalnie uzdolnionych 
i wykształconych ponad zwykłą mia
rę. Syn wysoko cenionego radcy b. 
Namiestnictwa a bratanek znakomite
go profesora Jagiellońskiej uczelni, 
przejął po nich w spadku dużo cech 
charakterystycznych, które od lat naj
młodszych łączyły z jego nazwiskiem 
przydomek oryginała. Był istotnie o- 
ryginałem, ale w pięknem i dodatniem 
słowa znaczeniu. Zrazu dziennikarz, 
redaktor „Przedświtu", z kolei urzęd
nik Wydziału Krajowego i Tymczaso
wego Wydziału Samorządowego, od
znaczał się głęboką wiedzą i wiarą, 
niezłomnemi przekonaniami, sumienną 
pracą i ogromną kulturą w obcowaniu 
z ludźmi, stanowił więc jednostkę na 
każdym posterunku bardzo pożądaną. 
W Radzie Przybocznej Komisarza Rzą
du nie próżnował, oddany całkowicie 
miastu, w którem lat z górą trzydzie
ści spędził. Poza umiłowaną pracą za
wodową poświęcał się niestrudzenie fi- 
lantropji i oświacie. Zmarł nagle, prze
żywszy lat 58. Pogrzeb dzisiaj o godz. 
4 popoł. z krypty OO. Bernardynów.

. Wiec niższych funkcjonarjuszy pań
stwowych odbył się w  niedzielę. W 21 
rezolucjach wypowiedzieli się oni w 
sprawie polepszenia bytu i ustawowe
go uregulowania stosunku służbowego.

Czynsze na miesiąc maj pozostają 
niezmienione. Miarodajne są nadał 
mnożniki czynszowe z kwietnia.

Irzed 3-cim Maja.
Dnia 3 maja po pochodzie między 

godz. 1 1  a 12 odbędą się koncerty 
orkiestr cywilnych z przemówieniami 
i deklamacją artystów dramatu sceny 
lwowskiej:

1. pl. Unji Brzeskiej ork. Sokola 
II., przem. prof. M. Stecków, deki. 
J . Tatarkiewicz.
2. pl. Bema ork. Warsztatów Kolej., 
przem. prof. S. Wilk, deki. St. Ku- 
stowski.

3. pl. Misjonarski ork. Prac. Ga
zowni Miej., przem. prof. W. Chabło, 
deki. H. Modrzewski.

4. pl. Strzelecki ork. Prac. Browa
rów lwows., przem. prof. dr. J. Ge- 
schwind, deki. St. Kielanowski.

5. pl. Św. Antoniego ork. wycho
wanków Bursy im. Deckerta, przem. 
dyr. W. Smolicki, deki. Łucjan Żu
rawski.

6 . pl. Gosiewskiego ork. Okr. Zw. 
niż. prac. Poczty, przem. prof. L. 
Żypowski, deki. L. Akszyński.

7. przed remizą M. K. E. ul. Ko
pernika ork. Prac. M. K. E., przem. 
prof. S. Balicki, deki. T . Przystawski.

8. przed Gmachem posejmowym 
ul. Marszałkowska ork. wych. Bursy 
im. św. St. Kostki, przem. prof. J. 
Zaleski, deki. ...

9. przed Wielkim Teatrem Chór 
Koła TSL. im. Piłsudskiego »Hejnał», 
przem. prof. Boi. Czuruk, deki. A. 
Szczepański.

*
Komitet Wojewódzki Obchodu 

Trzeciego Maja zawiadamia, że na
lepki dla iluminacji wydane przez 
Towarzystwo Szkoły Ludowej są już 
do nabycia w sklepach w  cenie 10 
groszy za sztukę. Komitet apeluje do 
wszystkich mieszkańców W ojewódz
twa, aby wcześnie zaopatrzyli się w 
nalepki i ozdobili niemi w dniu 
Święta Trzeciego Maja okna domu.

*
Dar Narodowy Trzeciego Maja.

Celem ułatwienia powszechnej zbiór

ki na Dar Narodowy Trzeciego Maja 
dla T . S. L. Komitet rozsyła już listy 
składkowe.

*
Uroczysta Akademja w Ratuszu.

W  dniu 2 maja o godz. 19 odbędzie 
się urządzona przez T . S. L. Uroczy
sta Akademja w sali Ratuszowej ku 
uczczeniu rocznicy Konstytucji Trze
ciego Maja z nast. programem: 1. 
Gaudc Matcr Polonia: Chór Tow.
Śpiew. »Echo«. 2. Przemówienie Wi- 
cepr. Zarz. Gł. T. S L. dra Stefana 
Uhmy »Ewolucja pojęć gospodar
czych w Polsce w okresie Konstytu
cji Trzeciego Maja«. 3. Deklamacja 
p. L. Barwińskiej. 4. Gall »Witaj ma
jowa jutrzenko« Chór Tow. Śpiew. 
»Echo«. 5. Deklamacja p. J. Stra- 
chockiego. 6 . Deklamacja p. J. Szyn
dlera. 7. Wasilewski »Zaszumiat Las» 
Chór Tow. śpiew. »Echo«. Bilety na 
Akadcmję do nabycia w biurze Żarz. 
Gł. T . S. L. ul. Fredry 3, I. p.

*
W zbiórce ulicznej na rzecz Daru 

Narodowego 3-go Maja weźmie udział 
szereg organizacyj społecznych oraz 
młodzież akademicka.

Państwowy Urząd W. F. i P. W. 
zawiadamia, że Polski Związek Lek
koatletyczny urządza, celem uświęt- 
nienia uroczystości Święta Narodowe
go 3-go Maja wielką manifestację 
sportu w Polsce, a mianowicie bieg 
narodowy na przełaj. Bieg ten odbę
dzie się w Warszawie w dniu 3-go 
Maja b. r., ma zgromadzić jaknaj- 
liczniejsze rzesze młodzieży polskiej, 
także niestowarzyszonej. Długość bie
gu około 7 kim, strój lekkoatletyczny, 
przepisy p. Z. L. A. zgłoszenia pi
semne do dnia 30 bm. do P. Z. L. A. 
Warszawa — Wiejska 1 1 ,  zgłoszenia 
osobiste w dniu 2 maja b. r na boisku 
W. K. S. »Legja« do godz. 20-ej. 
Uczestnicy biegu mogą otrzymać za
świadczenia na 50% zniżkę kolejową.

Kom uniści lwowscy spotęgow ali zabiegi 
celem  przygotow an ia  odpow iedniego nastroju  
na dzień i-sz y  m aja. Popsuła im jednak ich 
p lany policja aresztując ko lp o rterów  antipań- 
stw ow ej b ibuły  i konfiskując całe stosy p o d 
burzających  ulotek.

Za zniew ażenie sztandaru państwowego 
został M ichał M ercała z Batow a, pow . G ród ek  
Jag ie lloń ski, zasądzony na 3 tygodnie ścisłego 
aresztu.

STOŁECZNA
Zaślubiny córki p. Deveya. W dniu

dzisiejszym odbędą się zaślubiny córki 
doradcy finansowego p. Deveya. U- 
roczyste przyjęcie, które odbędzie się 
po ceremonji ślubnej w pałacu Rady 
Ministrów zaszczyci swą obecnością 
p. Prezydent Rzpltej z p. Mościcką 
w towarzystwie szefa kancelarji cy
wilnej dr. Lisiewicza i świty wojsko
wej.

Zjazd dyrektorów teatrów. Rozpo
częły się tu wczoraj obrady Związku 
dyrektorów teatrów. W  obradach bio
rą udział wszyscy dyrektorowie scen 
warszawskich, oraz delegaci dyrekcyj 
prowincjonalnych. Wczorajszy dzień 
poświęcono obradom wstępnym, oraz 
konferencjom z przedstawicielami sfer 
aktorskich.

K R A JO W A
K A R W IN A . Polak burm istrzem  K arw in y , 

W  tajnem  głosow aniu rada gm inna m iasta 
K a rw in y  w yb ra ła  burm istrzem  jednego z naj- 
czyn nie jszych  działaczy społecz. polskich dr 
W acław a O lszyńca, k tó ry  uzyskał 48 głosów, 
podczas gd y kandyd at jego Czech K utschera 
uzyskał ty lk o  14  głosów . D r. W acław  O lszy- 

'niec jest prezesem  M acierzy Szkolnej Księstw a 
Cieszyńskiego. W yn ik  w y b o ró w  w K arw in ie  
jest pierwszem  reainem  następstwem  p orozu 
m ienia stronnictw  polskich  w  C zechosłow acji.

ZAGRANICZNA
M O SK W A . G dzie w  R o s ji najw ięcej się 

p ije ?  W edług obliczeń m oskiew skiego urzędu 
statystycznego najbardziej „p ijan em 11 m iastem  
w R o sji jest T u ła , gdzie jeden m ieszkaniec 
konsum uje przeciętnie 17  litró w  napojów  al- 
koholiczn ych  rocznie. D la porów nania podają 
pism a rosyjsk ie, że w  M oskw ie i Leningradzie 
roczna konsum eja napojów  w y sk o k o w ych  w y 
nosi „zaled w ie11 około  13  litró w  na jednego 
m ieszkańca. W  ciągu roku 1928 m iasto T u ła  
przepiło  ogółem  j ,000.000 rubli, to jest o 
1,200.000 rubli w ięcej, niż w yn o siły  w ydatk i 
tego m iasta na cele ku lturaln o-ośw iatow e i 
społeczne. W  T u le  gorącym i zw olenn ikam i a l
koholu  są n ietylko  osoby dorosłe, lecz i dzie
ci. W edług o ficja lnej statystyk i ty lk o  12 %  
d z ia tw y  tulskiej dotychczas nie poznało  sm aku 
alkoholu.

Zmiany w szkolnictwie.
M IA N O W A N IA  W  SZK O LN IC TW IE 

PO W SZECH NEM .
Rada Szkolna Powiatowa w Bóbr- 

ce, rozporządzeniem z 20 marca 1929 
r. Nr. 1.253 z 1929 r. zamianowała 
kontraktową nauczycielkę publicznej 
szkoły powszechnej w Wybranówce 
p. Anielę K a w i ń s k ą ,  nauczycielką 
i-kl. pubiicznej szkoły powszechnej w 
Wołowem.

Rada Szkolna Powiatowa w Kopy- 
czyńcach, rozporządzeniem z 6 marca 
1929 r. Nr. 331 z 1929 r. zamianowała 
p. Longina I w a n i u k a, kontrakto
wego nauczyciela 4-kl. publ. szkoły 
powsz. w Postołówce — nauczycielem 
tej szkoły.

Rada Szkolna Powiatowa w Stani
sławowie rozporządzeniem z 1 marca 
1929 r. Nr. 362 z 1929 r. zamianowała 
z dniem 1 marca 1929 r. p. Marję 
B i a ł o k r y t ó w n ę ,  nauczycielką 1- 
kl. publ. szk. powsz. w Tustaniu. Roz
porządzeniem z 1 marca 1929 r. Nr. 
425 z 1929 r. zamianowała z dniem 1 
marca 1929 r. p. Janinę B i 1 i c z a- 
k ó w n ę, nauczycielką 3-kl. publ. szk. 
powsz. w Dubowcach. 1

Rada Szkolna Powiatowa w Zbara
żu rozporządzeniem z 2 6 lutego 1929 
r. Nr. 143 z 1929 r. zamianowała 2 
dniem 1 marca 1929 r. p. Franciszka 
P a n k o w i c z a ,  nauczycielem 4-kl- 
publ. szk. powsz. w  Łubiankach W yż
szych. Rozporządzeniem z 26 lutego 
1929 r. Nr. 1.885 z l 9z9 r - zamiano
wała z dniem 1 marca 1929 r. p. Ann? 
Ż u t i k ó w n ę ,  nauczycielką 3-kl- 
publ. szk. powsz. w Szyłach.
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Badania naukowe okolic arktycz-

Oych. Sowiecka Akademja nauk po
stanowiła rozszerzyć sieć stacyj mete
orologicznych oraz stacji radjotelegra- 
ricznych w okolicach arktycznych. Po
stanowiono pozatem wybudować w 
toczniach ZSSR. cały szereg statków, 
111 których mają być wysiane na wody 
®rktyczne sowieckie ekspedycje nau
kowe.

Muzeum Medyceuszów. We Floren- 
otwarto, z inicjatywy władz pro

wincjonalnych, nowe muzeum, całko
wicie poświęcone pamiątkom po Me- 
Atoszach.
. Muzeum to mieści się na dolnem 

Potrze pała cu Ricardi, niegdyś będą- 
?e§° pałacem Medyceuszów, przy wej- 
?Clu na ulicę Cavoura. Pałac, zawiera
m y ob cenie muzeum, był pierwszym 
SHiachem w stylu Odrodzenia, jaki 
stanął we Florencji, budowę zaś jego 
rozpoczął w 1444 r. Kuźma Stary we- 
Mg rysunków Michelozza. Medyceu- 

S2e mieszkali w nim przez sto lat, po- 
^ąwszy od Kuźmy, zwanego „Pater 

atriae", a skończywszy na Aleksan- 
rze. W 1659 r. pałac przeszedł w rę- 

Ce margrabiów Ricardich.
, .Nowe muzeum zajmuje pięć po
dojów. W  pierwszym umieszczono 
Wszystkie dokumenty, tyczące się dzie- 
!°tv pałacu; w drugim — dokumenty i 
Pamiątki po Kuźmie Starym i jego sy- 

Piotrze; w trzecim, śród różnych 
Pamiątek i dzieł sztuki, znajduje się 
tadonna Filipa Lippiego; w czwar- 

— portrety i autografy W awrzyń- 
a Wspaniałego, oraz pamiątki z jego 
asow; w piątym wreszcie zgroma- 

2°to  dokumenty, stojące w związku

z wielkiem księstwem Toskanji. Zbiór 
ten posiada wielkie znaczenie dla hi- 
storji Florencji, po raz pierwszy bo
wiem zgromadzone są w  nim portre
ty, obrazy, posągi, listy i dokumenty 
dotychczas rozproszone po rozmai
tych zbiorach.

Grobowiec Scipionów. W najbliż
szym czasie ma być udostępniony dla 
publiczności sławne mauzoleum Sci
pionów, zbudowane przy Via Apia w 
r. 3 12  przed Chrystusem przez Appiu- 
sa Claudiusa Caecusa. Pierwszym z ro
du Scipionów, pochowanych w mauzo
leum był Lucius Scipio Barbatus. Po 
nim znaleźli tam miejsce wiecznego 
spoczynku najwybitniejsi członkowie 
tego rodu. Grób Scipionów uważany 
jest za jeden z najwspanialszych po
mników z okresu republiki rzymskiej. 
Wspominali o nim niejednokrotnie w 
swych pismach Ennius i Cicero. Głów
ne wejście do mauzoleum już zostało 
odsłonięte.

Czasopismo Marinettiego. M. Ma-
rinetti, mianowany członkiem nowej 
akademji włoskiej, zaczął wydawać 
czasopismo propagujące hasła futury
zmu. Czasopismo nosi tytuł „La Citta 
futurista". W podtytule znajdujemy 
objaśnienie: „synteza futuryzmu świa
towego i wszystkich kierunków bojo
wych". Nowe czasopismo stawia sobie 
za zadanie dążenie do odrodzenia sztuk 
plastycznych w drodze rozwiązania 
zagadnienia nowej architektury. „La 
Citta Futurista" drukowany jest w ję
zykach włoskim i francuskim.

profesorem Politechniki lwowskiej, 
znanym z wielu prac naukowych z 
dziedziny matematyki, jest synem śp. 
Marjana, który przez wiele lat praco
wał w gimnazjum IV  we Lwowie, bu
dząc w swych uczniach zamiłowanie 
do przyrody, a za swą pracę naukową 
i wychowawczą zyskiwał sobie liczne 
wyrazy uznania z wielu stron, przede- 
wszystkiem zaś osiągnął tytuł hono
rowego profesora Uniwersytetu J. Ka
zimierza we Lwowie.

Z. Kw.

J. Czystowski i M. Kowalewski.
„Ćwiczenia samodzielne z fizyki", 
przeznaczone dla szkół powszechnych 
i niższych klas szkól średnich. Zeszyt 

' II. Ciepło. Wydawnictwo M. Arcta. 
Warszawa, 1929.

Zeszyt-książka ułożony jest orygi
nalnie systemem kartkowym. Poszcze
gólne zagadnienia uczeń otrzymuje na 
każdą lekcję półtoragodzinną. Nauczy
ciel tylko kieruje pracą i udziela odpo
wiednich wskazówek. Uczeń w zeszy
cie zapisuje swoje spostrzeżenie z 
przeprowadzonego doświadczenia.

Oczekiwać należy dalszych zeszy
tów tej pożytecznej pracy, ułatwiają
cej nauczycielowi prowadzenie lekcji 
fizyki. — Zeszyt I, który ukazał się 
przed kilkoma miesiącami, zawierał: 
Ćwiczenia wstępne.

Ćwiczenia powyższe zgodne są z 
programem Min. W. R. i O. P.

M. A.

,K onkurs upraw y ku ku ryd zy" nakładem  
Z jednoczenia M łodzieży Polskiej, Poznań, ul. 
P ocztow a 15 . —  Zjednoczenie M łodzieży P o l
skiej, centrala Stow arzyszeń  M łodzieży P o l
skiej, grupująca w  swej organizacji przeszło 
130-tysięczn ą  rzeszę m łodzieży, oddała przez 
pow yższą broszurę, przeznaczoną dla m łode
go pokolenia ro ln ik ów , w ielką przysługę spra
wie p opu laryzacji k u k u ryd zy  w  kraju . W yh o 
d ow any ostatn io w  P aństw ow ym  Instytucie 
N au k o w ym  G ospodarstw a W iejskiego w  B y d 
goszczy no w y gatunek k u k u ryd zy  nazwanej 
„W czesna B yd g o sk a" jest p rzystosow an y w y 
śm ienicie do u p raw y  w  całym  klim acie P o l
ski. Zjednoczenie M łodzieży Polskiej zdając 
sobie spraw ę z doniosłego znaczenia upraw y 
k u k u ry d z y  „W czesnej B yd g o sk ie j"  w  kraju , 
ogłosiło pow tórn ie  jej konkurs. Broszurę p. t. 
„K o n k u rs  u p raw y k u k u ry d z y " będzie nieod
łącznym  tow arzyszem  podczas tegoroczn ej 
p racy  Stow arzyszeń  M łodzieży Polsk iej na 
poletkach ko n ku rso w ych . K siążka w ydan a na 
k red ow ym  papierze jest bogato ilustrow ana 
zdjęciam i z poletek ko n ku rso w ych  oraz fa- 
chow em i rycinam i w  zakresie u p raw y, pie
lęgnacji, rozw oju  i chorób k u k u ryd zy . S tano
w i ona ciekaw ą i interesującą lekturę dla każ
dego przy jacie la  m łodzieży.

N r. 1 7  „K o b ie ty  W spółczesnej" przynosi 
śliczne m in iatury K az im iery  D ąbrow skiej oraz 
studjum  o tej m alarce. —  A r ty k u ł o Praw ie 
poszukiw ania o jcostw a z cyk lu  „W  obronie 
K o b ie ty "  Z . Ładzin y, studjum  K . H om olasca 
„E ty k a  i S z tu k a" oraz dalszy ciąg powieści 
E w y  Szelburg-Z arem bin y —  i inne. D odatek 
„M ó j D o m ‘ ‘ zaw iera w z o ry  m ód w iosennych 
oraz tablice kroju .

Z sali koncertowej.

SPRAWOZDANIA I RECENZJE,
 ̂ Jarosław Łomnicki: Spis mrówek 

^OWa i okolicy. (Praca umieszczona 
jyKsiędze Pamiątkowej gimnazjum 
, to. Tana Długosza we Lwowie,
tS>28.)

Rzecz to pierwszorzędnej wagi i
îe° cenionego znaczenia w dziedzinie 

Ejjtoologji polskiej. Autor nie szczę- 
cj * trudu ani pod względem odkry- 
3 . nowych form dla okolic Lwowa, 
j  ! też pod względem obfitej treści, 
■j %  nauce naszej rzecz jedyną i now- 
J*’ ^wierającą biologicznie ciekawe i 
. dkie gdzieindziej gatunki błonkó-

wek. Aczkolwiek praca powyższa 
przedstawia raczej, jak sam autor za
znacza, niejako inwentarz gatunków z 
okolic Lwowa, to jednak służyć może 
ona za podstawę do dalszego rozwinię 
cia jej na większą skalę w kierunku e- 
kologji mrówek.

Autor tej rozprawy należy do ro
dziny Łomnickich, których już drugie 
pokolenie pracuje z ogromnym pożyt
kiem i chlubą dla nauki polskiej, znaj
dując zasłużone uznanie nietylko 
wśród swoich, ale także wśród ob
cych. Wraz z bratem dr. Antonim,

„Gantarea
W  piątek miał Lwów sposobność 

poznać zespół wokalny rumuński „Can 
tarea Romaniei", cieszący się dziś sła
wą jednego z najlepszych chórów w 
Europie. Założony w r. 19 19  przez p. 
Marcelego Botez‘a, profesora i gen. In
spektora Oświecenia i zarazem dyry
genta, chór ten rekrutuje się z kół in
teligencji rumuńskiej, licząc stale o- 
koło 200 członków. Sympatycznych 
gości witał w imieniu miasta p. Woleń- 
ski, poczem nastąpiło wręczenie wień
ców od Małop. Związków Śpiewaczych 
(p. Floflinger) i Ligi polsko-rumuń
skiej, imieniem której przemawiał dr. 
Dembicki. Po odśpiewaniu hymnów 
polskiego i rumuńskiego rozpoczął się 
właściwy koncert, obejmujący pro
gram złożony z kompozycyj przeważ
nie rumuńskich starszych i nowszych 
(piękne opracowania Kolęd i Pieśni 
ludowych zwróciły na siebie przede-

Romaniei".
wszystkiem uwagę) i polskich (Mo
niuszki „K ozak" i „Kołom yjka" R ó 

życkiego). Zespół' „Cantarea Rom a
niei" wykazał pierwszorzędne zalety: 
jest bardzo dobrze zorganizowany i 
zdyscyplinowany, posiada, co najwa
żniejsze, znakomity materjał, w któ
rym na specjalne wyróżnienie zasługu
ją piękne soprany i basy, stosuje sub
telne efekty dynamiczne i agogiczne, 
zarówno w technice homofonicznej i 
polifonicznej, naogół jednak zauważyć 
się daje pewna manjera, polegająca na 
zbyt mozajkowem traktowaniu szcze
gółów ze szkodą całości. W takich w y
padkach giną niejednokrotnie niepo
strzeżenie akcenty interpretacyjne naj
bardziej charakterystyczne dla ogól

nego stylu kompozycji i wytwarza się 
monotonia, niwelująca ich odrębności 
indywidualne.

Stefanja Łobaczewska.
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Pami?ta â> jak długo siedziała 
ruchu, aż przy drzwiach bu- 

dały się słyszeć ciche kroki po 
toie i lekkie pukanie do drzwi, 
Rulifa się na fotelu, 

p^ębła nagle.
ę°nowne, głośniejsze pukanie. 

*MajerCe stanęł° na chwilę, zmar
łe ' 'i  ̂ 'jpś ostrożnie wziął za klamkę 

-tnie, cicho próbował, czy

M E W Y .

me ustąpią pod naporem.1 Ąj
1 Pos{£ drzwi pozostały zamknięte 
ńycĵ  UsZne woli oczu Stelli, wpatrzo- 

^  nie z przerażeniem. 
p0 c^wdi dyskretne kroki oddaliły 

Nęly dywanie, wreszcie cicho zam- 
Sl? jakieś drzwi w drugim po-

^ ta’ r2ucana niemiłosiernie fa- 
>*e> t> ,dami sterczała na grzbie- 

a^ie, że nie zanurzona, to 
dńt^^Uwała się w brózdę wodną,

P°d łódkę, unosi ją wyżej, 
s- P2ej i obryzguje wściekle pie- 

.k° kieterją swej potęgi.
V  r̂Ze 1 ° tk*e> groźne porykiwa- 
k /to  ^ ta ją cy ch  się fal są tak si'ne, 

scj, Jem można się ledwie z trud-
Porozumieć.

Jĝ j między spienionemi bałwana- 
en z nich, wielki, wpełza nagle

, U nnJ IZJ1__  • •  z •

\  Jeżeli mi wiosło pęknie — to

°j S1? Boga, nie bierz za głę

boko. Zanim Zygmunt wróci, spo
strzeże, że nas niema i wyśle nam 
pomoc...

Ale dalsze słowa utonęły literalnie 
w białej pianie, zalewającej je fali.

Rozumiały obie, że o zawróceniu 
do brzegu niema mowy, bo podczas 
gdy dziób łodzi wrzynał się bezkar
nie w przewalające się fale — łódź 
choć na chwilę wykręcona do fali bo
kiem, momentalnie byłaby przewró
cona i pochłonięta.

Od domu były daleko, prawie na 
wysokości Oksywji.

Stelka kurczowo przytrzymywała 
nogami zdarty żagiel i starała się ca
łą drobną swą siłę przeciwstawić po
tędze żywiołu, chcąc bodaj wiosłami 
utrzymać równowagę łódki.

Naprzeciw niej siedziała siostra, 
przemoczona, ciągle oblewającą ją 
pianą, zziębnięta i wyraźnie przera
żona, trzymając oburącz mokrą linkę 
steru.

Łódź rzucana i wyrzucana z nie
okiełznaną mocą w szalonem zmaga
niu się z bałwanami trzeszczała, gro
żąc za każdem silniejszem natarciem 
zawaleniem się masztu, na którym 
jako ostatnia deska ratunku furkotała 
rwana wichrem biało-czerwona cho
rągiewka.

Ziemię straciły z oczu. Nawet ze 
szczytu góry wodnej nie widziały za
rysów brzegu w zapadającym mroku.

Ze wszystkich stron otaczał je 
grzmot fal, ryk, krótki, coraz nowy, 
a ciągle wracający bez przerwy, bez 
chwili ciszy niby zrywanie się z łańcu
chów wszystkich mocy piekielnych.

Szatańskie kołysanie rozhuśtanych fal 
rzucało łodzią w takt jakiegoś osza
lałego kankana, od którego zamierał 
oddech i serce stawało bez ruchu, jak
by ściśnięte żelazną rękawicą.

Obie były już bezgranicznie zmor
dowane tern beznadziejnem zmaga
niem się ze śmiercią.

Ewa była trupio- blada, a rozsze
rzone przerażeniem jej źrenice pół
przytomne. Stella siedziała z zaciśnię
temu zębami, spokojniejsza, ale bliska 
kresu sił.

Nagle Ewa krzyknęła przez szum:
— Może lepiej płynąć, fale nas 

doniosą...
Ale Stella ruchem głowy zaprze

czyła; nie miała już sił.
Orkan uciszył się nieco. Bałwany 

nierzucały już niemi jak oszalałe fu- 
rje, tylko kołysały, kołysały, wgórę 
i nadół, wgórę i nadół, bez końca.

Czuły się jakby w silnej gorączce 
lub po chininie. Szum i kołysanie aż 
do utraty przytomności.

Nagle wśród tego szumu usłyszały 
kilka razy daleki jeszcze przeciągły 
gwizd motorówki.

Drgnęły i roziskrzonym wzrokiem 
spojrzały sobie w  oczy. Stelka chwy
ciła zawieszony na szyi gwizdek i z 
całej siły odpowiedziała sygnałem, 
który jednak tonął w grzmotach fal, 
nikły jak brzęczenie komara.

Ale nagle przerażenie targnęło ją 
za włosy, bo Ewa z bladej stała się 
sino-zielona, łzy pociekły jej z twa
rzy. Zachwiała się.

— Jezus M arjal
Momentalnie wciągnęła wiosła do

łodzi, ściągnęła mdlejącą siostrę z 
ławki na dno między strzępy żagli 
i zwoje lin i błyskawicznym ruchem 
porwała uciekającą linkę skrzywione
go steru. Wporę jeszcze szarpnęła za 
ster i nakierowała łódź dziobem 
wprost na nadlatujący spieniony, bia- 
łogrzywiasty bałwan.

Znów wyjechała na wierzch po
tężnej fali i rzuciła wzrokiem ku brze
gowi, lecz nim zdążyła zatoczyć krąg 
oczyma po zatoce, fala wysunęła się 
z pod łodzi, rzucając ją w otchłań.

Uderzenie było tak silne, że pod
rzucona z ławki o mało nie wpadła 
poza burtę. Przerażona i ostatecznie 
wytrącona z równowagi chwyciła 
jeszcze gwizdek i raz po raz rzucała 
w przestrzeń długie sygnały alarmo
we tonących łodzi bez żadnej jednak 
nadziei ratunku, bo i któż może u- 
słyszeć wątły gwizdek w tym ryku 
zagniewanego Bałtyku?

Ponad niemi niebo, zmartwiałe, 
ciemne, jakby opuchnięte egoizmem, 
ciężkie chmury koloru ołowiu, pełne 
zaczajonej grozy.

Stella spojrzała w górę, i nagle za
wirowało jej w głowie, wydało się 
jej, że i na niebie spiętrzyły się fale 
i bałwany, wreszcie nie wiedziała już 
gdzie właściwie jest niebo, a gdzie 
morze... Uczuła się małą, bezradną 
istotą, oddaną na pastwę tej wszech
władnej potędze, swemu Wikowi. 
Czuła, że miłość jej nie umiera, tylko 
nabiera jakiejś nowej siły, wielkiej, 
choć właśnie takiej pokornej i ufnie 
oddanej.

(C. d. n.) ,
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Widmo wielkiego szpiega.
Przesunęło się ono niedawno przez 

płótno wielkiego i sensacyjnego filmu 
„Szpieg” , który obiegł wszystkie e- 
krany świata, przywodząc na pamięć 
słynną przedwojenną aferę szpiegow
ską austrjackiego majora Redlą, która 
swego czasu wstrząsnęła opinją pu
bliczną Wiednia, Berlina, Petersburga 
i Paryża. Zachęcony powodzeniem te
go filmu, opowiada na łamach „N ew  
Y ork  W orld” , były urzędnik austrjac- 
kiej tajnej policji Golomb, niektóre 
ciekawe szczegóły tej historji.

Rzekomo celem wykrycia wielkiej 
organizacji przemytniczej na serbskiej 
granicy, strzeżono w Wiedniu po
cząwszy od stycznia 19 13  pilnie prze
syłek pocztowych. Pewnego dnia o- 
tworzyła tajna palicja list, noszący na
pis: „Opernball ra Wiedeń. Poste-re- 
stante” . List nadany był w Kydtknh 
nen, słynnej stacji przechodnie; poli
tycznych agentów wszystkich krajów 
i zawierał 12.000 koron bez żadnego 
zresztą dopisku. List zaklejono z po
wrotem i przygotowano dla odbiorcy. 
Równocześnie' zlecono urzędnikom 
pocztowym dać tajny sygnał dzwon
kow y policji z chwilą, gdyby się zgło
sił adresat i przetrzymać go możliwie 
jak najdłużej, zaś w biurze policyjnem 
siedziało stale dwu wypróbowanych 
funkcjonarjuszów służby śledczej, cze
kając sygnału. Czekali przez cały luty.

Czekali cały marzec, kwiecień i 
maj. I w chwili, kiedy się najmniej tego 
spodziewano, zadźwięczał dzwonek. 
Bo właśnie jeden z nich kupował sobie 
papierosy w pobliskiej kawiarni a dru
gi stał przed bramą, patrząc na ulicę. 
Po wielu tarapatach zadyszani przy
biegają na pocztę. Za późno! Szukany 
.""•szedł przed chwilą a tylko u węgła 
ulicy znika samochód; zdołali jedynie 
dostrzec jego numer. Biegną co tchu za 
nim; na szczęście tensam samochód 
wraca po chwili. Każą się wieźć w to- 
samo miejsce, gdzie pojechał tamten. 
N a poduszce samochodu znajdują fu 
terał scyzoryka i z nim wysiadają 
przed „Kaiserhofem” . Niestety wszy
scy kelnerzy przysięgają, że od pół go
dziny nie wszedł ani jeden nowy gość. 
Przygodny żebrak wyjaśnia zagadkę: 
„Ten  pan pojechał innym samochodem 
do hotelu Klomsera” .

Pędzą dalej. Tak, istotnie numer 1 
zajmuje jakiś pułkownik Redl z Pragi. 
Pułkownik? myślą policyści. Trzeba 
ryzykować. „Panie portjerze, któryś z 
pańskich gości zgubił futerał, proszę go 
zwrócić” . Za chwilę przyjmuje Redl 
futerał z rąk portjera.

W  dwie godziny później wie już o

wszystkiem feldmarszałek Conrad. Na 
krótko przed północą puka do pokoju 
Redlą trzech oficerów sztabowych. O 
piątej rano znajduje portjer hotelowy 
nieżywego Redlą. Biuro prasowe szta
bu generalnego ogłasza bez jakichkol
wiek komentarzy komunikat o samo
bójstwie praskiego pułkownika.

Ale juz wieczorna prasa poczyna 
szumieć o szpiegowskiej aferze, wymie
niając nazwisko Redlą. I

Zbiór dokumentów austrjackiego 
ministerstwa spraw zagranicznych 
stwierdza ponad wszelką wątpliwość

ogrom tajemnic wojskow ych^dradzo- 
nych przez Redlą państwom „ościen
nym” . Redl był kierownikiem austrjac- 
kiej defensywy i znał najdokładniej 
ideę austrjacko-niemieckiego planu wo
jennego. To wyjaśnia, czemu wyposa
żona w najnowsze środki techniczne 
twierdza Przemyśl nie była w stanie 
stawiać poważnego oporu, czemu R o 
sjanie mieli tak dokładne wiadomości 
o niemieckich silach w Prusach wscho
dnich i czemu w r. 19 12  podczas ma
newrów francuski sztab generalny tak 
pieczołowicie opiekował się Marną.

Al.

Straszne morderstwo w Zamarstynowie.
Przy ulicy Grunwaldzkiej f. 27, 

w gminie podmiejskiej Zamarstynów 
mieszkają staruszkowie 70-łetni Antoni 
i 62-letnia Józefa Hawrotowie, którzy 
nie mając dzieci, dla uniknięcia samot
ności, wzięli jeszcze przed siedmiu laty 
kilkumiesięczną dziewczynkę —■ Julję 
na wychowanie. Dziecko rosło a sta
ruszkowie pokładali w niem wielkie 
nadzieje. Antoni Hawrot, jako tozwo- 
ziciel pieczywa, zarabiał nieźle. Nie 
oszczędzał jednak, łożąc na utrzymanie 
i wychowanie dziewczęcia. Mimoto 
droga, po której mała Julcia poczęła 
kroczyć nie była usłana różami, albo
wiem jej przybrana matka była kobietą 
surową i często wpadającą w . szał 
wściekłości. Mała Julja wobec wiecznej 
zmory bata nauczyła się szybko kła
mać, przysparzając swemu przybrane
mu ojcu wiele przykrości, a matkę 
przyprawiając o istne ataki furji. Przed 
kilkoma dniami na domiar złego mała 
Julcia, która chodziła już do II. klasy 
normalnej skradła jednej z swoich ko
leżanek 50 groszy. Kupiła za nie słody
czy. W niedzielę Hawrotowa dowie
działa się o tern na konferencji wywia

dowczej i pełna zawstydzenia wskutek 
hańbiącego czynu córki zapałała świę
tem oburzeniem. Krew zalała jej mózg, 
w którym poczęła kiełkować potworna 
myśl. Zabić. W  zarodku zgnieść dora
stające zło. Cała niedziela była istnem 
piekłem dla nieszczęsnej dziewczynki. 
Pod wieczór zdawało się, że burza mi
nęła. Starzy uspokoili się — a tylko 
biedna Julcia zmaltretowana i zbita 
szlochała w łóżeczku. Wczoraj około 
g. 4 nad ranem, stary Hawrot wstał 
jak zwykle do pracy. Przed odejściem 
dał małżonce jo  groszy z prośbą by 
oddała je poszkodowanej koleżance 
Julji i nie męczyła więcej dziecka, Ha
wrotowa jednak ważyła już jakąś ukry
tą myśl. Około g. 10-tej zaalarmowała 
nagle i postawiła na nogi cały Zamar
stynów potworna wieść, Hawrotowa 
zarżnęła kuchenym nożem wychowa- 
nicę, poczem wypiwszy znaczną ilość 
denaturowanego spirytusu — w celach 
samobójczych poderżnęła sobie gardło. 
Dziewczątko zmarło. Morderczynię zaś 
w groźnym stanie przewieziono do 
szpitala.

spolicie »konką«. Z  zadziwiającą fleg- I 
mą ciągnęły stare szkapy staromodne 
wehikuły, pamiętające chyba jeszcze 
czasy wojny tureckiej. Ponieważ ten 
sposób lokomocji zachował się dotąd- [ 
jedynie na przedmieściach Bukaresztu 
i w egzotycznym Bagdadzie, »konka« 
kowieńska stanowiła nielada curiosum, 
zwłaszcza dla przyjezdnych z cywilizo
wanego Zachodu. Złościło to ojców 
miasta, którzy zdecydowali z dniem' j 
i j  marca zlikwidować »konkę«. A r
chaiczna ta instytucja cieszyła się jel j 
dnak takim sentymentem śród ludności 
kowieńskiej, że postanowiono urządzić [ 
uroczysty »pogrzeb« »konki« w po
staci uroczystego ostatniego kursu wa* , 
gonów przez miasto. W pierwszym 
wagonie dano miejsce orkiestrze, przy
grywającej marsze żałobne, drugi wa
gon oddano do dyspozycji prasy, trzeci 
zaś przeznaczono dla prywatnych wiel
bicieli »konki«.

Właściciele konnego tramwaju ty
tułem pocieszenia otrzymali koncesję 
na autobusy. Instytucja autobusów 
istnieje zresztą w Kownie już od lat 
kilku, przyczem krążą po mieście 
gruchoty, reprezentujące wszystkie, 
znane na kontynencie, marki samo
chodowe.

Pozatem Kowno iiczy sporo tak
sówek, bardzo eleganckich 1 „zysto  . 
utrzymywanych. Ze względu na bar
dzo wysoką taksę cieszą się one mi'
nimalnem powodzeniem i wystają go-

Jak wygląda stolica litewska?
»Kurjer Warszawski« przynosi w 

jednym z ostatnich numerów bardzo 
ciekawą korespondencję z Kowna pt. 
»Za chińskim murem«.

Stołeczne miasto Kowno dzięki: 
przyłączeniu przedmieść ma obecnie' 
96.535 mieszkańców. Skrępowane 
przed wojną pierścieniem fortyfikacji 
Kowno rozwinęło’ się w sposób anor
malny, tak iż przedmieścia ciągną się 
na wybrzeżu niemeńskiem na prze
strzeni ośmiu kilometrów. Obecnie 
miasto rośnie również wszerz i przerzu

ca się częściowo na lewy brzeg rzeki.
Po Niemcach została w Kownie wą

skotorowa kolejka, której tor, biegną
cy wzdłuż Niemna, łączy śródmieście 
z oddalonym Poniemuniem. Rozkle
kotane lokomotywy niezbyt schlud
ne wagoniki dawno już zasłużyły na 
emeryturę Wszakże niezamożny ma
gistrat kowieński nie może sobie po
zwolić na taki luksus, jak tramwaje e- 
lektryczne.

Osobliwością kowieńską był dotąd 
tramwaj o trakcji konnej, zwany po-

dzinami na rogach ulic. Ruch nietyl* 
ko samochodowy, lecz i pieszy na 
ulicach Kowna jest bardzo słaby 1 
mimowoli nasuwa porównanie z Gro
dnem lub Brześciem nad Bugiem- 
Słaby w godzinach dziennych ruch 
zanika całkowicie o północy. KownP 
przecież dotąd podlega przepisom 
o stanie wojennym i obywatel, przy
łapany na ulicy bez przepustki po
między pierwszą w nocy a szóstą ra
no, jest narażony na bardzo przykfe 
konsekwencje.

Nie liczą się z temi przepisam1 
jedynie agitatorzy komunistyczni, 
którzy w godzinach nocnych maluje 
swe hasła na płotach i murach karme' 
nic. Używają oni farb bardzo trW3' 
łych, tak iż policja musi nieraz ze' 
skrobywać tynk, usuwając napi?/ 
przeciwpaństwowe.

P O P IE R A JC IE

L. O . P. P.

Pani Sacher pod kuratelą.
stojniejszym gościom, wśród których
bawiły nieraz incognito i głowy koro-

Któż z dawnych bywalców przed
wojennego Wiednia, śmiałby nie wie
dzieć, co to jest „Sacher” i co to zna
czy „jadać u Sachera” ? Hotel Sachera 
na placu za Operą by! najelegantszym 
hotelem Wiednia, a restauracja Sache- 
rowska najpierwszorzędniejszą z pierw
szorzędnych restauracyj wesołego nad- 
dunajskiego grodu.

Tutaj, u Sachera, między truflami 
i. tokajem czy przy butelce pieniącego 
„Sekta” , omawiano najważniejsze za
gadnienia polityczne nieboszczki Au- 
strji; tutaj gromadzili się „wielcy”  mo- 
narchji: ministrowie, generalicja, polity 
cy, wielki świat bankierski, najbardziej 
złota młodzież wojskowa i cywilna, 
posłowie do parlamentu; wybredność 
towarzystwa u Sachera była jednak tak 
znaczną, że już na posłów, zwłaszcza 
demokratycznych, spoglądano z góry 
i ironicznie zerkano na ich loże i sto
liki.

Apartamenty Sachera były sym
bolem starej, arystokratyczno-pluto- 
kratycznej Austrji, zwolna tylko przy
zwyczajającej się do „nowych prą
dów” .

W  restauracji Sachera królowała 
niepodzielnie pani Anna Sacher, wdo
wa po „wielkim Sacherze” , właścicielka 
wspaniałego zakładu, wystrojona i u- 
brylantowana, usługiwała sama najdo-

nowane, 1 członkowie panujących fa- 
milij.

Pani Anna była łubiana i ceniona 
przez swoich gości, a dzięki demokra
tycznym fanaberjom Niemców, dopu
szczona była do towarzystwa swoich 
gości przy stolikach, i stawała się mi
niowali uczestniczką najtajniejszych 
pogawędek i planów.

Chociaż córka bogatego wiedeń
skiego rzeźnika stała się p. Anną Sa
cher w krótkim czasie s u i g e n e-r i s 
wielkością naddunajskiej stolicy. Blask 
arystokracji, potentatów ministerjał- 
nych i uksiążęconych głów, spadał'nie
jako i na jej postać.

Przyszły czasy wojny i przewrotu. 
Skończyły się „c. i k.” rządy, które 
były żywiołem dla pani Sacher. Prze
bolała to wszystko głęboko, ale nie u- 
padła na duchu. Przecież ona to wła
śnie ostała się jako jeden z ostatnich 
pomników upadłej potęgi monarchji. 
Gdy republika zniosła szlachectwo 1 
szlacheckie tytuły, wtedy pani Sacher 
zaczęła niejako„nobilitować” . Ona, ni
by jakaś moralna władza zamarłego 
państwa Habsburgów, świadczyła lu
dziom, że „byli kiedyś czemś” , „że 
bywali u Sachera” , że „nawet sama im 
czasem raczyła usługiwać” .

Apartamenty swoje utrzymywała 
pani Sacher W  ciągu dalszym, tylko że 
towarzystwo się w nich zmieniło. W

restauracji zaczęli rozsiadać się nowo
bogaccy, aferzyści i paskarze wojenni, 
pragnący błyszczeć rozrzutnością i 
świeżo nabytemi „formami” .

Dzięki tj^m nowym swoim gościom 
musiała pani Sacher w r. 1922 jawić się 
osobiście nawet w sądzie. Odbywał się 
proces karny jednego z bywalców Sa
chera, „złotnika króla włoskiego” , w y
kwintnego kawalera, który najpierw 
spekulował długo na inflacji, a później 
nasadził dwóch wiedeńskich zbirów na 
żonę pewnego fabrykanta tytoniowego 
z Warszawy, aby ją zamordować i zra
bować jej wspaniałe klejnoty. Pani Sa
cher została powołana na świadka, aby 
złożyć zeznanie,, czy podsądny był ka
walerem, czy nie.

Wtedy to po raz ostatni pokazała 
się Wiedniowi w swej całej przedwo
jennej wspaniałości. Gdy woźny w y
wołał jej nazwisko, otwarły się drzwi, 
uchylone z szacunkiem przez wygalo- 
nowanego lokaja, a „stara dziedziczka 
austrjackiej arystokracji”  weszła na salę, 
dostojna, jak księżna. U  wejścia zrzuci
ła futro w ramiona czekającego na każ
de skinienie swego „szambelana” i w 
wspaniałej wieczorowej toalecie stanę
ła przed trybunałem, cała iskrząca od 
brylantów i złota. Wiedeń przypom
niał sobie wielką swoją restauratorkę.

Gdy minęły czasy paskarstwa i in
flacji, zakład p. Sacherowej-zaczął pod
upadać. Zrezygnowana dama przyzwy
czajała się powoli do nowej klienteli,

chodzącej do niej na słynne w cak!
Europie czekoladowe torty „sachero^
skie” i na inne przysmaczki kulinaM?'

Wiedeń nie zapomniał pani
jej „historycznych” zasług. W 7° '
rocznicę urodzin, przed dwoma la" ’
otrzymała od rżądu republiki odzn3
honorową. Mimo sędziwego wieku* 1 ■. - . . ■ -s<jchciała dać w ni£°:się pogrążyć _ w 1— - . 
Przeprowadziła odnowienie i rem ■ 
swego zakładu, aby działać na d z iS > - 
szą publiczność świeżemi blask3 g 
Niestety przeszła świetność, mit1’0^ 
panowanie, nigdy już nie miały P 
wrócić. pC

Przed paru dniami gruchnę!3. ,1
całym Wiedniu pogłoska, że ,,S3Ĉ -S3'
bankrutuje, a 72-letnia pani -^nn3c?y' 
cher obłożona została, jako niep0 ^
talna, — na żądanie krewnych -y ,.ję 
dową kuratelą. Pogłoska okaz3* 'y 
faktem i stała się sensacją nada 
skiej stolicy. . ^

Sławna Anna Sacher, córka rZ? ag'
ka, a arystokratka z poczucia sWej 0
dności, znająca na pamięć ĵe) 
wszystkich wielkich ludzi i ceS? sił ' 
Austrji i wiele dawnych „tajem 
nu schodzi z widowni dziejoW ^^d
ostatni klejnot w koronnej prz
starej austro-węgierskiej monarc^
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Pokój Nr. 40.
W dniach najbliższych przejdzie na 

emeryturę 74-letni rektor uniwersyte
tu w Edinburgu, sir Alfred Eving. Pod
czas wojny światowej sir Alfred Eving 
stał na czele słynnego „pokoju Nr. 40“ , 
'w  którym wywiad angielski dokony
wał odcyfrowywania poufnych szyfro
wanych depesz niemieckich.

Profesor Eving wynalazł mianowi- 
Cle klucz, przy pomocy którego odczy
tywał z łatwością niemieckie depesze 
Łabowe, które admiralicja angielska 
PfZejmowaia przy pomocy radjood- 
“ 'Orników ustawionych wzdłuż całego 
Wybrzeża angielskiego. Każdy tele- 
Sram, wysiany z niemieckiego okrętu 
Wojennego lub z aeroplanu, był pod
paś wojny momentalnie przejmowany 
Przez owe stacje odbiorcze, a treść je- 
§°j dzięki kluczowi profesora Evinga, 
■tyła natychmiast wiadoma równie do- 
° rze w angielskim sztabie, jak w głó- 
Wnej kwaterze niemieckiej. Profesor E- 

nietylko odcyfrowyv/ał wszyst- 
■ e depesze niemieckie, ale potrafił ró
wnież z matematyczną dokładnością 
określać miejsce, gdzie w chwili w y
dania depeszy znajdował się okręt nie- 
^hecki, depeszę tę wysyłający.

Rzecz jasna, że zdobywanie takich 
Wiadomości miało dla Anglików kolo
salne znaczenie. Niemcy parokrotnie 
Mniemali szyfr, ale już po kilku dniach 
J lr Alfred Eving był w posiadaniu no
wego klucza i znów odczytywał ta- 
łeihnicze teksty.

_ Opowiadają, że w przeddzień siyn- 
*\ej bitwy Jutlandzkiej admiralicja an- 
^lekka miała w swojem ręku wszystek 
plan Niemców, a prócz tego, posiada
ne telegraficzne raporty niemieckie o 
Przebiegu bitwy, wiedziała również jak 
^jdokładniej o wszystkich stratach i 
Niepowodzeniach poszczególnych jed- 
P°stek bojowych niemieckich. Admira
cja angielska była też pierwsza w  po

siadaniu relacji łodzi podwodnej 
która zatopiła „Lusitanję“ .

„U.
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Największą dumą napawało jednak 
prof. Evinga odcyfrowanie depeszy 
ministra niemieckiego Zimmermanna, 
proponującej Meksykowi zawarcie so
juszu z Rzeszą niemiecką przeciwko 
Stanom Zjednoczonym. Odcyfrowaw- 
szy ten tak wielkiej wagi telegram, sir 
Alfred Eving pobiegł z nim osobiście

do lorda Balfoura, a ten z kolei treść 
telegramu natychmiast zakomunikował 
prezydentowi Wilsonowi. Nazajutrz po 
nadejściu depeszy Balfoura do Wa
szyngtonu wszystkie dzienniki amery
kańskie opublikowały propozycję nie
miecką, uczynioną rządowi meksykań
skiemu. Oburzenie w Stanach Zjedno
czonych było niesłychane i przyczyni
ło się w ogromnej mierze do wypowie
dzenia wojny Niemcom przez Ame- 
rykę.

Lotniska na pokładach okrętów.
już ku końcowi wojny pojawiły się 

pierwsze prawdziwe okręty-lotniska, 
z których mogły startować nietylko 
wodnopłatowce, lecz również i samo
loty typu lądowego. Okręty te swym 
wyglądem zewnętrznym różnią się za
sadniczo od zwykłych okrętów wojen
nych. Nie posiadają wcale nadbudó
wek, a kominy, maszty i uzbrojenie 
skoncentrowane są tylko z jednej stro
ny. Cały zaś pokład jest zupełnie wol
ny i przedstawia prawdziwe lotnisko 
niewielkich wymiarów, z którego je
dnak samoloty mogą startować i na 
które od biedy mogą lądować. Pod 
pokładem umieszczone są hangary dla 
samolotów; samoloty są wyciągane na 
pokład startu za pomocą wind i żó- 
rawi. Najwięcej takich okrętów po
siada Angłja, gdyż aż siedem.

Największemi na świecie okrętami- 
bazami są amerykańskie okręty „Le-

xington“  i „Saratoga“ , oraz japońskie 
„A kagi“ - i „Kaga“ .

Marynarka szwedzka rozpoczyna 
w roku bieżącym budowę bardzo cie
kawego okrętu o typie zbliżonym do 
okrętów-baz dla samolotów. Jest nim 
„Gotland“ , który służyć ma jednocze
śnie jako krążownik, baza dla samolo
tów i stawiacz min.

Okręty bazy dla samolotów po
siadają, jak widzimy, uzbrojenie, od
powiadające uzbrojeniu nowoczesnych 
lekkich krążowników. W ynika to z 
założenia, że okręty te nie są wcale 
przeznaczone do walk z okrętami li- 
njowemi. Możliwe są jednak wypadki, 
że będą zmuszone bronić się przed na
padem krążowników nieprzyjaciela. 
Szybkość jest b. wielką, gdyż okręty- 
bazy będą zawsze towarzyszyły eska
drom linjowym, albo zespołom sił lek
kich.

Z włamywacza pisarzem.
Odsiadując karę dziesięcioletniego 

więzienia za rabunek, połączony z 
włamaniem, którego dopuścił się przed 
pięciu laty w mieście Columbus, w 
stanie Ohio, John L. Murphy odkrył 
w sobie talent pisarski, który nietylko 
dal mu dobrobyt, ale także przyczy
nił sic do przedterminowego opusz

czema więzienia.
Chwile wolne, po pracy przymu

sowej, Murphy poświęcał w więzie
niu- pisaniu szkiców literackich i no
welek, w których jednak dyrektor 
więzienia dopatrzył się wybitnego ta
lentu: literackiego i przesłał utwory 
więźnia jednej z firm wydawniczych.

Firma przyjęła utwory bardzc 
przychylnie i to nietylko z tego 
względu, że istotnie posiadały wartość 
literacką, ale i dla sensacji, gdyż jako 
autor podpisywał je mieszkaniec przy
musowy więzienia stanowego.

Szkice jednak Murphy’ego podo
bały się bardzo publiczności bez 
wględu na osobę ich autora, co za
chęciło byłego włamywacza do dal
szej pracy pisarskiej, a honorarjum, 
jakie otrzymał za pie-wsze cztery 
szkice, umożliwiło mu nabycie maszy
ny do pisania.

Teraz wdał się w  tę sprawę i gu
bernator stanu Ohio i na podstawie 
opinji dyrektora więzienia darował 
więźniowi resztę karę pod warun
kiem, że Murphy raz na miesiąc mel
dować się będzie policji miejscowej 
i nie dopuści się w ciągu tych pięciu 
lat, które miał jeszcze odsiedzieć, 
żadnego czynu karygodnego.

W  tych dniach Murphy opuścił, 
więzienie, unosząc z sobą nietylko 
maszynę do pisania, ale także 7.000 
dolarów, które już zarobił za swe 
prace literackie.

Najdłuższy gościniec 
świata.

Kongres inżynierów drogowych w  
Buenos Aires, wypracował plan ol
brzymiej szosy na dystansie 25.000 
kim., która ma połączyć 17  wi Ikinh 
miast Ameryki Północnej, Środkowej 
i Południowej.

Przewiduje się pracę dla kilkuset: 
tysięcy robotników na przeciąg 10 lat.

Szosa rozpocznie się w  Ottawie w  
Kanadzie a następnie przez Środkowf 
i Południową Amerykę dojdzie do 
Buenos Aires.

Wielkie centrale budownicze tej' 
szosy będą się znajdowały w Północ
nej Panamie, Ekwadorze, Peru i B o- 
liwji.

SPRAWY GOSPODARCZE.
Sukces ChevroIeta 
na rynku polskim.

W roku 1924 zarejestrowano w
°kce 74 samochody marki Chevrolet, 

stanowiło 1.93 proc. ogólnej liczby 
różnych marek, sprzedanych w 

•jaju w ciągu tego roku. W  roku 1925 
Nsetek ten wynosił 7.06 proc, w roku 
9 *6  — 4.88 proc., w roku 1927 — 
9-2o proc., w roku 1928 — 29.39 
• ° c> zaś w roku 1928 odsetek ten wy- 
lQsł 42.34 proc.

Rok 1928 pod względem opanowa- 
ęj * Polskiego rynku samochodowego, 
f Jęki założeniu w Polsce montażowej 
cl ty,^ Ge: terał Motors, był dla samo- 
^°dów  Chevrołet rokiem przełomo- 
J Od tej bowiem chwili Chevro- 
jt] Y poczynają jeszcze skuteczniej kon-

r°Wać z wozami innych marek a- 
'•tańskiego wyrobu. O ile w r. 1927 

", sprzedanych Chevroletów w sto-

ftte
ilość

sty ,

do wszystkich innych marek 
etykańskich sprzedanych w Polsce 

s ta w iła  33.88 proc., to w r. 1928 — 
^N nek ten wzrósł do 53-84 proc. 
Cyi.r°Vadzenic na rynek nowego, 6-cio 
jw ^ d ro ^ g 0 samochodu Chevrolet, 
tyo> przypuszczać, że sukces tego 

r. 1929 będzie daleko więk- 
w roku ubiegłym. 

j-e5 "kevrolet w porównaniu z konku- 
kljs yjnemi samochodami tej samej 

Wykazuje swą bezwzględną prze
mów .dzięki wytrzymałości w zasto- 

1U miejscowych warunkó'. 
^ .^W ych, estetycznej budowie, 
* t. Nosci, łatwości w prowadzeniu, 
woto' G Jganizowana przez General 
NychrS si£ó stacyj obsługi, rozrzuco- 
*Ują P° całej Polsce, zapewnia poclró- 
tycl} ty samochodami Chevroiet na- 

^NsjOY/ą i skuteczną pomoc w po
no repe-racii złamanej części I

Ń w
^kod  rtypadku nieprzewidzianego 

?'enia samochodu.

. . N a
ln‘ck tv ,!^ C*eIsk*e kursy rolnicze. 2  

Związku Polskiego Nau-]Ntywy

cz.ycielstwa Szkół Powszechnych, zor
ganizowane zostały specjalne kursy 
rolniczo-społeczne dla nauczycieli lu
dowych. Kursy te prowadzi Związek 
w Brodach pod Kalwarją Zebrzydow
ską w Wojew. Krakowskiem, przy fa
chowej współpracy Ministerstw Roi 
nictwa i Oświaty.

Czas trwania kursów wynosi mniej- 
więcej jeden rok. Kursy te będą orga
nizowane rok rocznie. Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych wydało do W o
jewodów okólnik, zalecający pomoc 
w wyjeździe na kursy nauczycieli przez 
zapewnienie im odpowiednich warun
ków' materialnych.

N o w y  pro jek t budow lany. Ja k  się dow ia
dujem y. C en tralna O rganizacja Z w iązk u  Z a 
w odow ego Pracow n ików  U m ysłow ych  posta
now iła zw rócić  się do czyn ników  m iarod aj
nych z w łasnym  pro jektem  budow lanym . W  
pro jekcie swoim  C entralna O rganizacja w y su 
wa postu laty następujące: i )  zgodnie z p ro 
jektem  p. M inistra R o b ó t Publicznych  obęią- 
żyć  podatkiem  2 8 %  dochodu b rutto  z k o m or
nego właścicieli nieruchom ości. Pod atek  ten 
pow inien rocznie dać 14 0  m ilj. z l.; 2) obcią
żenie placów niezabudow anych (oraz m ałych 
dom ów  w śródm ieściu) podatkiem  w  w ysok o 
ści 30%  w artości tych  objektów . T o  sam o od
nośnie do dom ów  m ałych, tam ujących  rozw ój 
śródm ieścia; 3) pod w yżka podatku  dochodo
wego (od pcH r/yżki tej zw olnieni w inni być 
ci, lltó rzy .piacą podatek 7. punktu  pierw szego 
i drugiego); 4) konieczne jest jaknajdokład- 
niejsze w yelim inow anie tych  źródeł, oraz in
nych przeznaczonych na ten cel, a m ianow i
cie podatku od lokalu  ( 10 0  m ilj. zł. rocznie) 
i k red ytów  państw ow ych  7. ogólnego budżetu 
państw ow ego i stw orzenie funduszu rozbud o
w y , którego zarząd musi się znajdow ać pod 
przew ażającym  w pływ em  czyn ników  społecz
nych. Plan rozbud ow y w inien uw zględniać 
rzeczyw iste potrzeby budow lane, a rozdział 
k red ytów  w inien fa w o ry zo w ać  m ieszkania 3- 
izbr-.we w  dużych blokach na n iekorzyść in 
nych. N iezbędne jest też przeprow adzenie ak
cji w  kierunku obniżenia zbyt. w y g ó ro w an ych  
kosztów  budc.wy. W obec tego, ze pro jekt po- 
v.-. żs7v zaspokoi y '3 zapotrzebow ania, należy 
dążyć  w okresie przejściow ym  .(10  lat) do od
bu d o w y  kredytu  długoterm inow ego, tak, b y 
zainteresow ać lokatam i tego rodzaju n ietylko  
k ap ita ł  p ryw atn y  k ra jo w y , ale przedew szyst- 
kiem zagran iczny, oraz odciążyć obecne p o k o 
lenie z pełnych kosztów  rozbud ow y.

G i e
G IE Ł D A  LW O W SKA .

O statnie w iadom ości giełdowe zam ieszcza
m y na stronie 2-giej.

L w ó w , dnia 29 kw ietn ia 1929.
B an k  Polski 16 3 .5 0 — 164.50. B ro w a ry  

2 10 .— . G azy  wsch. 22.25, 22.50. O ikos 10 7 —  
108.-—. D olaró w k a 82.— .

GIEŁE>A ZBOŻOW A.
Lw ó w , dnia 29 kw ietn ia 1929.

N a  G iełdzie skrom n e o b ro ty  w  życie.
Poza G iełdą w iększe o b ro ty  w  k o n iczy

nie czerw onej, k tó ra  aw ansow ała w  cenie.
Sytuacja  naogół niezm ieniona.
Tend encja u trzym ana, usposobienie spo

kojne.
Pszenica k ra j. dw . loco  stacja załad. od 

49.50 do 50.50. W yk a  czarna od 4 1.7 5  do 
43.75. Łubin niebieski od 27 .—  do 28 .— . 
Pszenica k ra j. dw. loco  w agon L w ó w  od 52.—  
do 53.— .

Inne k u rsy niezm ienione.

G IE Ł D A  W A R SZA W SK A .

W arszawa, 29 kwietnia 1929

Dolary St. Zjedn. 
Franki franc. 
Belgia  
Holandja 
Kopenhaga  
Londyn 
Nowy Jork  
Paryż 
Praga  
Szw ajcarja  
Sztokholm  
Wiedeń 
Włochy

8-90-00 8-92-00
34-87 34-96

123-83-50 124-14-50
358-58 359-48
237-76 238-36 

43-28-25 43-39-00
8-90 8-92

34-86 00 34-95-00 
26-3900 26-45-00 

171-75-00 172-18-00
238-32 2 3 8 0 9  

125-2600 125-57-00
46-77-50 46-89-50

5 %  pożyczka konwersyjna 67"00
pożyczka kolejowa konwersyjna 59'00
pożyczka kolejowa — "— 102"50 — "—
pożyczka dolarowa 84"75
dolarówka 83'50 82 00 00"00
8 %  listy zastawne Banku G osp. K raj. 94"00 _ . _  . . >0()

94-00

8 -88-00
34-87

123-52-50 
357-68 
237-16

43-17-50
8-88

34-77-00
26-33-00

171-32-00
237-72

124-95-00 
46-65-50

%  listy zastawne Banku Rolnego 94‘l 
S%  colig. komun. Banku Gosp. Kraj.

Bank D ysk . 
Bank Handl. 
Zw. Sp . Zar. 
Bank Polski 
D ąbrow ą 
S iła  i Św iatło 
W arsz. cuk. 
W ęgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

G IE Ł D A  W A RSZA W SK A .

W arszawa, 29 kwietnia 1929

123-00 
120-00 
7 8 5 0
166'60 
100-00

M odrzejów 
O strow iec B, 
Starach ow ice 
Syndyk, roi. 
Zieleniew ski

134-00
33-50
68-00
40-00
:hj Od 
f: 7 -5(1

Zaw iercie 
Borkow ski 
B ank Małop.

r3..
Kaci/ki 
Spirytus 
\V vr>-:?k u

23*00
91-00
26-50 
10-00

12M0
13-00
13-GC
27-00 
29-50 
40-75

ł d y.
G IE Ł D A  K R A K O W SK A :

Kraków, dnia 29 kwietnia 1929

Bank Przem. 81-00 Siersza d. 67-00
B. Polski 16200 Parowozy 25-50
Zieleniewski 125-00 Chodorów 2 U:-L0
Piasecki 11-50 Niemojewski 275 X
Tohan 1 1 -00 Chybie 51-00

G IE Ł D A  W IE D EŃ SK A .

Wiedeń, dnia 29 kwietnia 1929

Berlin 168-43 Czerniowce 59-00
Budapeszt 123-85-CO A u str. kol. p. 39-25
Bukareszt 4-21-75 Goleszów 122-25
K openhaga 189-60 Cement 127-75
Londyn 34-50-25 Browary 165-00
Medjolan 37-26-00 Alpiny 42-55
N. Jo rk 710-65 Berg u. H5t. 954-00
Paryż 27-77-05 Poldi Hutten 210*50
Praga 21-02-05 Prager Eisen 5 8 0 0 0
W arszawa 79-99-00 Rima 113-50
Zurych 136-85-00 Skoda 378-70
Renta m ajowa 0'895 S iersza 9  80
Renta lutowa 0"895 Silesia 00-09
Dunaj S . Adria 85'45 Zieleniewski 104-00
Bankyerein 22-45 Apollo 126 00
Bodenkredit 100-30 Fanto 5-33
Kreditanstalt 54-10 Karpaty 9-10
Hipoteczny 83-05 Galicja 6 3 7 5
K om pas 15-70 N afta 28-00
Landerbank 31-10 Sćhodnica 10-0G
Unionbank —•— Rakszaw a —•—
Kolej półn. 11-58-00 Bank Małop. 0-27'

G IE ŁD A  Z U R Y C H SK A .

Zurych, dnia 29 kwietnia 1929

Paryż 20'29-75 Berlin 1229COO 
Londyn 25-20"25 Wiedeń 72"92 50
Nowy Jo rk  5T9"35"00 P raga 15"37 25
Włochy 27-23-00 W arszaw a 53 25 ‘Ott

G IE ŁD A  L O N D Y Ń SK A .
Lońdyn, dnia 29 kwietnia 1929

N. Jo rk
H olandja
Francja
B elg ja
Włochy

485-28
12-07-25

124-14
34-94-00

92-56

Niemcy
Szw ajcarja
Praga
Wiedeń
W arszawa

20-51-00 
25-20-05 

163-96 
34 55  
4 3 2 9

G IE Ł D A  PA R Y SK A .

Paryż, dnia 29 kwietnia 1929

Londyn 124-14‘CO Holandja " iO‘28'25
N. Jork  25'58’CO Praga 75‘80
Włochy 134‘łO Niemcy 605 00"00
Szw ajcarja 492"75'00 W iedeń 359*00

Redaktor naczelny i odpowiedzialny! 
Dr. M A R C ELI SZAR O TA.
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

T . 4 3/24 /10 . W drożenie postępowania a- 
raortyzacyjnego . N a  w n iosek  Banku Spółdziel
ni kred yto w ej z ogr. odpow . w e Lw ow ie ulica 
L eg jo n ó w  29 w d raża się postępow anie celem  
am ortyzacji rzekom o przez w nioskodaw cę za
gubionego arkusza kuponow ego V I . akcji 
zb iorow ej na 25 sztuk  num er 626951 do 
626975, obejm ującego kupony za lata 1927/28 
do .1939/40 w łącznie z daty L w ó w  1 grudnia 
1922  T o w arzystw a  akcyjnego dla przem ys.u  
cukrow niczego  C hodorów . Posiadaczy p o w y ż
szego arkusza kuponow ego w zyw a się, aby ze 
swem i praw am i w  ciągu jednego roku  zgłosili 
się, w  przeciw nym  razie po u p ływ ie  tego 
czasokresu, wobec w ydan ia  w  m iejsce akcyj 
m arko w ych , ak cy j z lotow ych  w szystkie p o 
wyższe kupony za nieistniejące uznane zostaną. 
W artość arkusza kuponow ego podaje się na 
100 z łotych . 3482

Sąd ok ręgo w y W yd zia ł IV .
B rzeżany, dnia 16  stycznia 1929.

N c. II. 14/29/2. N a  w niosek firm y  E k s
p loatacja lasów i przem ysł drzew ny W ł. D zia- 
dyk  w  D ębicy, jak o  żyran ta zarządza się po
stępow anie celem um orzenia niżej określonych  
b lankietów  w ekslow ych , k tóre  m iały zaginąć 
i w z yw a  się posiadacza tych  b lankietów  w eks
lo w ych , aby do dni 60-ciu od dnia ogłoszeRia 
to  jest do  dnia 5/7 1929 r. przed łożył te blan
k ie ty  w ekslow e tut. Sądowi, w  razie prze
ciw nym , po upływ ie tego term inu Sąd w yda 
orzeczenie uznające te b lankiety za um orzone. 
B lan kiety  te w ekslow e w  ilości 1 1  sztuk nie 
w ypełn ion e, a to 2 sztuki po 27 zł., zaś 9 
sztuk po 3 zł., zaopatrzone są w szystk ie pod
pisam i hr. Jerzego  T yszk iew icza  z K o lb u szo
wej na pierwszej stronie, zaś indorso pieczątką 
firm o w ą treści: Eksp loatacja  lasów  i przem ysł 
drzew n y W ł. D ziad yk  w  D ębicy, oraz w ła
snoręcznym  podpisem  „W ł. D z iad yk ".

Sąd grod zki, O ddział II.
Dębica, dnia 25 kw ietn ia 1929 . 3509

F I R M Y .
Firm . 2073/28 B . I . 209. Z m ian y do tyczą

ce firm y  spółki. D o rejestru w pisano dnia 20. 
grudnia 1928. Siedziba firm y : L w ó w . B rzm ie
nie f irm y : Polskie T o w arzystw o  budowlane
S. A . we L w o w ie . Z m ia n y : M arek  Leh rer w 
W arszaw ie, ul. W ierzbow a 9 ustanow iony zo
stał pro kurzystą  z tytu łem  w icedyrektora.

Sąd okręgow y han dlow y, O . IV .
L w ó w , dnia 5 grudnia 1928 . 3495

L I C Y T A C J E .
E . X V I .  1560/27/34 . E d y k t licy ta cy jn y . 

N a  w niosek G al. K asy  O szczędności stron y 
egzekw ującej, odbędzie się dnia 3 1  m aja 1929 
o godz. 10  przedpoł. w  sali N r . X V I .  na za
sadzie już zatw ierdzonych  w aru n kó w  licytacja  
następujących realności; K sięga grun tow a gm. 
m. Lw ow a w h l. 930/II. D z. oznaczenie realno
ści: R ealności p rz y  ul. K ró la  Leszczyńskiego 
38 składającą się z parceli bud. Ik. 4897 pow . 
783 m 2 i parc. gr. 4422/I. pow . 7 10  m 2. N a  
parceli bud. stoi dom  p a rtero w y m urow any 
w artość szacunkow a w raz  z przynależ, zł. 
5 1 .17 0  najniższa o ferta  zł. 25.585. D o realności 
w hl. 930/II. ks. gr. gm . m . L w o w a należą na
stępujące p rzynależności: 1 1  okien i m uszla
w odociągow a, oszacowane na 20 zł. Poniżej 
najniższej o ferty  sprzedaż nie nastąpi. 3450 

Sąd G rod zk i m iejski.
Lw ó w , dnia 20 m arca 1929.

S P A D K I .
A . 757/28/60. E d y k t. Sąd grodzki w  Ja 

śle , podaje do wiadom ości, że dnia 4 listopa
da 19 2 3 , zm arł w  Jaśle W ład ysław  Jan  2-ga 
im . H alick i, arch itekt m iejski, syn L u d w ika 
B ern arda 2-ga im. H alick iego  urodzon y 28 
m aja 18 50  w  Jatw ięgach . Poniew aż Sąd ten 
nie m a w iadom ości, czy i k tóre osoby mają 
praw o  do spadku jego, przeto  w zyw a się 
w szystk ich , k tó rz y b y  zam ierzali z jakiego- 
bądź ty tu łu  praw nego rościć sobie praw o  do 
spadku, by w  ciągu jednego roku  od dnia 
niżej w yrażonego licząc, zgłosili się z p ra
w am i sw ojem i do tego Sądu i w ykazu jąc  
swe p raw a dziedziczenia, wnieśli ośw iadcze
nie się dziedzicem , w  przeciw nym  bowiem  
razie spadek, dla k tórego  tym czasem  ad w o
kat dr. K u lczyck i z Jasła  ustanow ionym  zo
stał za ku rato ra  spuścizny, przeprow adzonym  
b ył b y z tym i i tym  przyzn an y, k tó rz y  o- 
św iadczą się dziedzicem  i ty tu ł swego praw a 
dziedziczenia w yk ażą , zaś część spadku nie
przy jęta , lub jeżeli b y się n ikt nie ośw iad
czył dziedzicem , cały  spadek zostałby przez 
Państw o —  jako bezdziedziczny zabran ym .

Sąd grod zki, O ddział I. 3432
Jasło , dnia 18 kw ietn ia 1929 r.

A . 78/29 /15 . E d y k t w  celu zw ołania 
dziedziców  Sądowi niew iadom ych Podaje się 
do w iadom ości, iż dnia 26 listopada 19 14  
zm arł w  Odessie N o rb ert R o st nie pozosta
w iw szy  rozporządzenia ostatniej w oli. Pon ie
waż Sąd nie m a w iadom ości, czy  i k tó re  o- 
soby, prócz A ugusta R o st, m ają praw o do 
spadku jego, przeto  w zyw a się w szystkich, 
k tó rz y b y  zam ierzali z jakiego bądź tytu łu  

w  przeciągu jednego rok u  od dnia niżej w yra

przeciągu jednego ro k u  od dnia niżej w y ra 
żonego zgłosili się z praw am i sw ojem i do 
pow yższego Sądu i w y kazu jąc  swe praw a 
dziedziczenia w nieśli oświadczenie się dzie
dzicem  w  p rzeciw n ym  razie spadek, dła k tó 
rego tym czasem  ustanaw ia się W ik tora  B ur- 
stina w  Stanisław ow ie kuratorem  spuścizny, 
przep row adzon ym  b y łb y  z tym i i tym  p rz y 
znany, k tó rz y  się ośw iadczą dziedzicem  i ty 
tu ł swego praw a dziedziczenia w y k ażą . 3433 

Sąd grod zki, O ddział I.
R zeszów , dnia 24 kw ietn ia 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 20/29/52. W  spraw ie ugodow ej Jsro t. 

f irm y  Ja k ó b  B reitm an i tw . L w ó w  odracza się 
audjencję na 23 m aja 1929 , godz. 1 1 % ,  b iuro  
1 8  tut. Sądu. 3491

Sąd okręgow y W yd zia ł V II .
L w ó w , 9 kw ietnia 1929.

Sa 27/29/22. W  spraw ie sądowej W ład ysła
w a W ernera, przem ysłow ca, L w ó w , odracza 
się audjencję na 22 m aja 1929, godz. 12 , biu
ro 18 . 3492

Sąd okręgow y, O ddział V II .
L w ó w , 15  kw ietn ia  1929.

Sa 27/29/23. Postępow anie ugodow e do 
m ajątku  dłużniczki Jó z e fy  W ernerow ej, 
L w ó w , uchw ałę tut. Sądu z 26 lutego 1929  za
stanaw ia się. 3493

Sąd o kręgo w y. W yd zia ł V II .
L w ó w , 15  kw ietn ia 1929.

Sa 4/29. Zastanow ienie postępow ania u- 
kładow ego. Postępow anie układow e do m a
jątk u  C h a n y  K ónigsberg w  Sieniaw ie zasta
naw ia się. 35 °4

Sąd o kręgo w y.
Przem yśl, 22 kw ietn ia  1929.

Sa 2 1/29 . W  postępow aniu układow em  
Sim ona W ahrenberga z R a d ym n a odroczono 
audjencję na 28 m aja 1929  godz. 10 . 35 °5

Sąd o kręgo w y.
Przem yśl, 17  kw ietn ia  1929.

Sa 11/2 4 . Zakończenie postępow ania u- 
kładow ego. Postępow anie układow e do m a
jątku  W olfa  K erna w  Przem yślu  jest zako ń 
czone. 3S°ń

Sąd o kręgo w y.
Przem yśl, 17  listopada 1928.

U Z N A N IE  Z A  ZM A RŁEG O .
T . 209/28. G rzegorz Seniów , syn A lekse

go, u rod zon y w  M łynach 1883, żołn ierz, od 
19x6 nie daje znaku życia. W zyw a się, by 
do pół roku  od ogłoszenia udzielono w iad o
mości o zagin ionym  Sądow i lub ku rato ro w i 
D row i T rattn ero w i, ad w okatow i w  Prze
m yślu. 3501

Sąd o kręgo w y.
Przem yśl, 22 lutego 1929.

T . 261/28 . Ja n  H ołyszk o , Syn Bazylego, 
u rod zon y w Składzie solnym  1880, żołnierz, 
m iał być zab itym  w  19 18 . W zyw a się, b y do 
pół roku  od ogłoszenia udzielono w iadom ości 
o zagin ionym  Sądow i lub k u rato ro w i D row i 
M antlow i, adw okatow i w  Przem yślu . 3502 

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 23 lutego 1929.

T . 13/29. Jó z e f M akuch, syn A ntoniego , 
u rodzon y w  Sw iebodnej 18 S 3 , żołn ierz, poległ 
w  b itw ie 17  listopada 19 14 . W zyw a się, by 
do trzech m iesięcy od ogłoszenia udzielono 
w iadom ości o zagin ionym  Sądowi lub k u rato 
row i D ro w i G rossm anow i, adw okatow i w 
Przem yślu . 35°3

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 30 m arca 1929.

T . 351/28 , T . 235/28, T . 333/28, T . 224/28, 
T . 32/29, T . 289/28. E d y k t zb io ro w y. 1)  Ja n  
D żuła, syn G rzegorza, u rod zon y 12  m arca 
1879 w  W oroniakach , pow iat Z łoczów , 2) 
D em ko M azan, u rodzon y około  1885 w  Ja - 
błonów ce, pow . K ain ion ka str., 3) P io tr B ucz
kow ski, u rodzon y 8 lipca 1889 w  P o n ik o w i- 
cy  m ałej, pow iat B ro d y , 4) P io tr D em ków , 
urodzon y 7 lipca 1883 w  Z łoczow ie, 5) A le 
ksander W arłam , urodzon y 26 m arca 1890 w 
Bełżcu, pow iat Z łoczów , 6) Stefan Paszkiew icz, 
syn Jó z e fa , u rodzon y 28 listopada 18 9 1 w  
Ł op atyn ic , pow iat R adziechów , zaginęli: ad 1) 
od roku  19 14 , ad 2) od roku  19 18 , obaj jako  
żołn ierze austrjaccy na w ojn ie św iatow ej, ad 
3), 4),, 5) od rok u  19 19  jak o  uczestnicy w o jn y 
polsko-ukraińskiej, ad 6) od 1920  jako  u- 
czestnik  w o jn y  polsko-bolszew ickiej. W d ra
żając postępow anie celem  uznania ich za zm ar
łych , a co do 4) m ałżeństw a z M agdaleną 
D em ków , a co do 5) z A n ton in ą K rz y ż a n o w 
ską zaw artego  za rozw iązane, w zyw a się, aby
0 zagin ionych ad 1) i 2) uw iadom iono do 6 
m iesięcy Sąd lub k u rato ra  adw. D ra K ita ja  
w  Z łoczow ie,ad  3), 4) i 5) uw iadom iono do
1 roku  Sąd lub k u ratora adw. D ra T eichm ana 
w  Z łoczow ie, którego  rów nież ustanaw ia się 
obrońcą węzła m ałżeńskiego ad 4) i 5), ad 6) 
do 1 roku  Sąd o k ręgo w y albo adw. D ra 
W erfla  w  Z łoczow ie. 3343

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 12  kw ietn ia 1929.

T . 33/29. E d yk t. A n n a L istw an , urodzona 
Cal, córka K azim ierza i M arji, urodzona 13 
m aja 19 15  w  T oustobabach , zachorow ała w 
roku  19 15  na czerw onkę i zabrana do szpi
talu w ojskow ego epidem icznego w  T o usto b a

bach i od tego czasu niem a o niej w iadom ości. 
W draża się postępow anie celem uznania jej 
za zm arłą. O głasza się w ezwanie, aby do roku  
od ogłoszenia edyktu  w  gazecie udzielono 
w iadom ości o zaginionej, a ją  się w zyw a, by 
dała znać o sobie. 347S

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 22 m arca 1929.

T . 9/29. E d yk t. Ja n  H ołycz , syn D ion i
zego i Parask iew ji, urodzon y 23 czerw ca 1895 
w Jan czy n ic  i M ichał H ołycz , syn D ionizego 
i T eo d o ry , u rodzon y 28 lutego 1898 w  Ja n - 
czynie, pow ołani w  19 15  do służby w o jskow ej, 
poczem  M ichał H o łycz  przepadł bez wieści, 
zaś Ja n  H o ły cz  dosatł się do niew oli w ło 
skiej i od tego czasu niem a o nich w iad o
m ości. W draża się postępow anie celem  uzna
nia ich za zm arłych . O głasza się wezw anie, aby 
do roku  od ogłoszenia edyktu  w  gazecie, u- 
dziclono w iadom ości o Iw an ie H o ły cz  a do 
6 m iesięcy o M ichale H o łycz , a ich się w z y 
wa, aby dali znać o sobie. 347<>

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 28 m arca 1929.

T . 3/29. E d y k t. M ichał G udz, syn G rze
gorza i Ju s ty n y , u rod zon y 2 kw ietn ia  1887 
w  N astaszczynie, jako  żołn ierz 18  p. w  b itw ie 
pod K o ło m yją  19 16  zaginął bez wieści i od 
tego czasu niem a o nim  wiadom ości. W draża 
się postępow anie celem  uznania go za zm arłe
go. Ogłasza się w ezw anie, aby do 6 m iesięcy 
od ogłoszenia edyktu  udzielono wiadom ości 
o zagin ionym , a jego się w zyw a, aby dał znać 
o sobie. 3477

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 1 kw ietn ia 1929.

T . 658/22. O n u fry  M ichalczuk, u rodzon y 
22 czerw ca 1876  w  K o rczo w ie , jak o  żołn ierz 
austr. 22 bataljonu obr. k ra j. m iał paść za
b ity  na fro n cie  rosyjsk im  w  19 15  w  K a rp a 
tach. Celem  uznania go za zm arłego i ro z 
w iązania m ałżeństw a w z yw a  się go, i ile ż y 
je, aby do pół roku  od dnia ogłoszenia zgło
sił się lub udzielono wiadom ości o nim  Są
dow i albo D ro w i Ju lju szo w i R od kow sk iem u , 
ad w okatow i w e L w ow ie. 3208

Sąd okręgow y.
Lw ó w , dnia 22 m arca 1929.

T . 5 1/29 . E d yk t. Paw eł M andzij, syn P io 
tra, urodzony w  1888 w  R y b n ik ach , p ow o
łan y  w  19 15  do 24 pp., b rał udział do 19 16  
w  w alkach  na froncie  w łoskim  i od tego cza
su niem a o nim  w iadom ości. W draża się po
stępow anie celem  uznania go za zm arłego.

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 4 kw ietn ia 1929. 3473

T . 80/29. E d yk t. T eo d o r K ie ry k  syn 
G rzegorza i A n n y  urodzon y 14  czerw ca 1873 
w  T rościań cu , w stąpił w  19 15  do 80 pp. 
następnie ran iony przebyw ał w  szpitalu  na 
W ęgrzech, skąd w  19 16  m iał w y ru szy ć  na 
fro n t w łoski i od tego czasu niem a o nim  
wiadom ości. W draża się postępow anie celem  
uznania go za zm arłego O głasza się w ezw a
nie, aby do 6 m iesięcy od ogłoszenia edyktu  
udzielono wiadom ości o zagin ionym , a jego 
się w zyw ^, aby dał znać o sobie. 3 2 3 T

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 1 1  kw ietn ia 1929.

T . 437/28. E d y k t. P ro k op  R o p iak  syn 
Jan a  i A h a fji, urodzon y 27 lipca 1886 r. w  
C zahrow ie, p ow ołany do służby w ojskow ej i 
od tego czasu niem a o nim  w iadom ości. 
W draża się postępow anie celem uznania go 
za zm arłego. Ogłasza się w ezw anie, aby do 
6 m iesięcy od ogłoszenia edyktu  w  gazecie 
udzielono w iadom ości o zagin ionym , a jego 
się w zyw a, aby dał znać o sobie. 3309

Sąd okręgow }'.
Brzeżany, 5 m arca 1929 .

T .  128/24. E d y k t. Jó z e f Pelc syn M icha
ła u rodzon y 4 czerw ca 1879 w  H aliczu  ad 
Podhajce zam ieszkały w  Starem  mieście został 
pow ołany do w o jska austr., w  lipcu 19 14  je 
szcze przed w kroczeniem  w o jsk  rosyjskich p i
sał do żony i od tego czasu niem a o nim  
w iadom ości. O głasza się wezw anie, aby na j
później do 6 m iesięcy od dnia ogłoszenia e- 
dyktu  w  gazecie, udzielono Sądowi lub adw. 
dr. O berland crow i w  Brzeżanach, k tórego  u- 
stanaw ia się obrońcą w ęzła m ałżeńskiego 
w iadom ości o zagin ionym  a jego się w zyw a 
by dał o sobie znać. 3 2 3 °

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 27 kw ietn ia 19 25 . »

T .  22/29. Izyd o r Senycia, syn Paw ła, u ro 
dzony 6 lutego 19 0 1, żołn ierz ukraiński, zm arł 
w  grudniu 19 19  w K am ieńcu podolskim . —  
W iadom ości o nim  udzielić należy adw. D row i 
Łużeckiem u jak o  k u rato ro w i lub tutejszem u 
Sądowi, k tó ry  po roku  w yda ostateczne orze
czenie. 34^6

Sąd okręgow y. W yd ział IV .
S try j, dnia 15  m arca 1929.

T . 46/29. E d y k t. D aniel Seńków , syn Je 
rzego, u ro d zon y s kw ietn ia 18 7 7  w  Żołnów ce, 
jako żołn ierz w a lczył na froncie  w łoskim  do 
19 18  i od tego czasu niem a o nim  w iad o
m ości. W draża się postępow anie celem uzna
nia go za zm arłego. Ogłasza się w ezw anie, 
aby do 12  m iesięcy od ogłoszenia edyktu  
udzielono w iadom ości o zagin ionym  a jego się 
w zyw a, aby dał znać o sobie. 3474

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 3 kw ietn ia 1929.

T . 29/29. A d alb ert K ra w cz y k , syn M i
chała, z D aszaw y, u rod zon y 22 kw ietn ia 1886 , 
żołn ierz austrjacki, zaginął w  rok u  19 14 . —  
W iadom ości o nim  udzielić należy ad w o katow i 
D ro w i D om bczew skiem u jak o  o b roń cy w ęzła 
m ałżeńskiego, lub tutejszem u Sądowi, k tó ry  po 
sześciu miesiącach w yd a ostateczne orzeczenie.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
S try j, dnia 22 m arca 1929 3467

T . 285/28. D y m itr  Jakubow sK i, u rodzon y 
18 73 , Parchacz, jak o  żołn ierz 19 16  zaginął. 
Celem  uznania za zm arłego, w z yw a  się, aby 
o ile żyje, do pół roku  zgłosił się lub udzie
lono wiadom ości o nim  Sądow i. 3209

Sąd o k ręgo w y cyw iln y , O ddział V II.
L w ó w , 27 czerw ca 1928.

T . IV . 46/28/4. Ja n  Płaza, urodzon y 27 
sierpnia 1898 w  Piechotach, pow iat M ielec, 
syn Stanisław a i M arji, żo łn ierz 10  pułku pie
ch oty, zaginął bez wieści na fro n cie  bolsze
w ick im  1920. W zyw a się każdego o udziele
nie tutejszem u Sądow i lub k u rato ro w i D row i 
K leinbergerow i, ad w okatow i w  T arn o w ie  
w iadom ości o zagin ionym , zaś Ja n a  Płazę w z y 
w a się, aby tutejszy Sąd u w iadom ił o swem  
życiu  do 15  listopada 1929. Po upływ ie tego 
czasu Sąd na p onow ną prośbę orzeknie o 
w niosku o uznanie go za zm arłego. 3483'

Sąd o k ręgo w y, O ddział IV .
T arn ó w , 1 czerw ca 1928.

ZM IA N A  N AZW ISK.
Urząd Wojewódzki w  Tarnopolu.

L. AD. 3448/29.
Tarnopol, dnia 24 kwietnia 1929. 
O B W I E S Z C Z E N I E .

Izak Lilienfeld, urodzony w Buka
reszcie dnia 31 stycznia 1897 i tam za
mieszkały wniósł prośbę o zezwolenie 
na zmianę rodowego nazwiska Lilien
feld na nazwisko Liljano.

Urząd Wojewódzki w Tarnopolu 
podaje powyższą prośbę do powszech
nej wiadomości z nadmienieniem, że 
w myśl art. 4 ustawy z 24 października 
1919 Dz. U. R. P. N r. 478 — wolno 
przeciw jej uwzględnieniu zgłosić sprze
ciw, który podać należy do Tarnopol
skiego Urzędu Wojewódzkiego w cią
gu dni 90 od dnia ogłoszenia w „Mo
nitorze Polskim“ . 3 4 9 8

W o j e w o d a :
(— ) Moszyński.

U rząd  W ojew ód zk i L w ow ski.
L . A C . 17/nazw . ex 1929.

W e L w ow ie, dnia 13  kw ietn ia 1929-
O G Ł O S Z E N I E .

P iotr Babińciów , syn Prokop a i T e k li 
u rodzonej D an ylu k , urodzon y w  O stroróg0’ 
dnia 20 lipca 1898 roku , szofer wc L w ow if 
w niósł prośbę o zezw olenie na zm ianę nazwi' 
ska rodow ego „B a b iń c ió w " na nazw iska1 
„B o w m sk i" , „ S a w iń sk i"  lub „B o n iń sk i".

U rząd  W ojew ódzki w e L w o w ie  podajf 
pow yższą prośbę do powszechnej w iad om ość 
z nadm ienieniem , żc w  m yśl art. 4 ustany 
z dnia 24/10  19 19  r. D z. U . R z . P. N r . 88 
poz. 47S w oln o  przeciw  je j uw zględnieni11 
zgłosić do U rzędu W ojew ódzldego  w e Lw o
w ie sprzeciw  w  przeciągu dni 90 od dnia 
głoszenia w  „M o n itorze  P o lsk im ", gdzie ró ^ ' 
nocześnie zarządza się ogłoszenie. 34?7

Z a  W o j e w o d ę :
(— ) K w aśn iew ski w . r - 

N aczeln ik  W ydziału-

S A M O C H Ó D  ciężarow y okazyjn ie do sp f2^  
dania „P ilo t“ , L w ó w  B atorego 4. 23^

ZG U BIO N E D O K U M E N T Ą .^
U N IE W A Ż N IA M  praw o jazd y w ydane

W ojew ództw o  L w o w skie  na nazw isko % / 
gniew  G ram ski. 34%

N IN IE JS Z E M  U N IE W A Ż N IA M  indeks ^  
8 58 1, w ystaw io n y przez b c. i k . U niw ersy1 _  
im . Fran ciszka I. we L w o w ie , k tó ry  , 
b iono w  19 19  r. H elena T ym k iew icz . 3

Motocykle Angielskie
św iato w ej s ła w y

A* J* S. i B* S. A*
s t a l e  n a  s k ła d z ie  w e  F i r m ie  •

LWÓW, SAPIEHY 34. TEŁ. 72-63-

, P rzed staw ić! elstw o na Malop0®3*'  ̂
W schodnia i W ołyń

| „ A U T © S E M V I C  E“ 
i LW Ó W . PL. SMOLKI 5 . Te!- 54'3 '

BCU *■** w* tiar iWiaiattMffaa

C e n a  o g ł o s z e ń « Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 1 5  g r . ?  za i wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w na- ^  ^  
i nekrologii 4 0  g r . J  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym  i paski na stronicach tekstowych 6 0  - j r .J  po kronice 5 0  g r .  na 1-szej (pod n a g łó w k ie m  

drobne ogłoszenia za słowo 10 g r , } drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  g r .  C ała strona: ogłoszeniowa 4© 0 z ł . ,  tekstow a 6 0 0  z ł . ,  pierwsza (pod nagłówkiem)
O głoszenia tab elaryczn e cyfro w e  5 0 % , zamiejscowe 30%  droższe.  ••

»Drukarnia Pclska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytosc pocztowa opłacona ryczałt nu


